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W Y D A R Z E N I A  I D O K U M E N T Y
Z  L I G I  R E F O R M Y  O B Y C Z A J Ó W

Liga Reformy Obyczajów przystępuje już obecnie 
do szerszej pracy organizacyjnej. W  najbliższym  
czasie nastąpi uruchomienie poradni Ligi, k tóra obej­
mie nietylko spraw ę świadomego macierzyństwa, 
ale będzie zarazem  poradnią seksuologiczną, a z cza­
sem rozwinie i inne działy porad społecznych. Lo­
kal Ligi Reformy Obyczajów mieści się obecnie przy 
ul. Królewskiej 16, w  Związku W olnomyślicieli.

Na W alnem  Zebraniu członków Ligi wyłoniono 
sekcje, do których wpisało się na zebraniu 70 osób. 
Pierwsze zebrania tych sekcyj już się odbyły. Sekcja 
propagandowo - organizacyjna w kłada na  swych 
członków obowiązek podjęcia propagandy Ligi na te ­
renach ich pracy zawodowej. Członkowie tej Sekcji 
częściowo zgłosili się do pracy w poradni, w różnych 
jej działach. W  sekcji pedagogiczno - oświatowej 
omawiano sprawę wychowania świeckiego i postano­
wiono na jesieni przeprowadzić ankietę śród nauczy­
cielstwa, któraby oświetliła wpływ duchowieństwa, 
szkoły i rodziny na wychowanie dziecka.

Działalność Ligi na prowincji rozszerza się rów­
nież. W  Krakowie i Katowicach istnieją już samo­
dzielne oddziały Ligi; organizują się oddziały we 
Lwowie, Częstochowie, Łodzi. Śród członków Ligi 
najwyższy odsetek stanowią lekarze-mężczyźni i ko­
biety. Najliczniejszy po nich odsetek stanowią na­
uczyciele. Poważnie również przedstaw ia się udział 
inżynierów, techników i młodzieży wyższych uczelni.

N A G R O D A  P O K O J O W A  N O B L A

R ada profesorów w ydziału praw a uniwersytetu 
w Subotica zaproponowała przyznanie pokojowej 
nagrody Nobla urzędnikom austrjackim , którzy u jaw ­
nili słynną aferę Hirtenberga. Profesorowie ogłosili 
następujący komunikat:

,,W związku z przedstawionym  uniwersytetowi 
okólnikiem parlam entu norweskiego, dotyczącym na­
grody Nobla —  po niedawnej aferze Hirtenberga 
(przewozu broni z W łoch do W ęgier) przedstaw ia­
my Komitetowi Nagrody Pokoju, jako kandydatów — 
tych, którzy zapobiegli temu przestępstw u i w ten 
sposób przyczynili się do utrw alenia idei pokoju 
powszechnego. R ada profesorów uchwaliła w szcze­
gólności przedstawić do nagrody:

„1. P. Bertolda Koeniga, posła austriackiego, se­
kretarza socjal-dem okratycznego związku zawodo- 
dowego pracowników kolei, ponieważ nie przy jął
150.000 szylingów, zaofiarowanych przez dr. Sefel- 
nera, dyrektora naczelnego kolei austriackich, za ce­
nę milczenia i udziału w zbrodniczym przewozie 
broni. P. Koenig odrzucił propozycję, chociaż nie 
groziła żadnemi konsekwencjami osobistemi i zako­
munikował szczegóły sprawy prezydjum  partji.

„2. Prezydjum  Związku  („Vorstand der Sozial - 
Demokratischen Eisenbahner Gewergschaft O ester­
reichs"), które odrzuciło wszelkie propozycje finan­
sowych korzyści oraz ujawniło przed światem tę 
sprawę, jako zbrodnię przeciw pokojowi, oraz p ra ­
wu międzynarodowemu, temsamem ją unieszkodli­
wiając". i

P A R A D O K S Y  M A Ł Ż E Ń S K I E
Coraz częściej słyszy się o interesujących skut­

kach usuwania kobiet zamężnych z posad. Kobiety 
zaręczone odkładają  ślub ad calendas graecas, po ­
nieważ groźby nędzy —  po utracie posady — nie 
równoważy urok i powaga instytucji m ałżeńskiej. 
N iek.óre przytem  kobiety pracujące nie zrzekają 
się praw  ludzkich, om ijając oficjalne sankcje życia 
erotycznego. W  ten sposób w zrasta ilość żon n ie­
ślubnych.

Słyszy się również o separacjach i o rozwodach 
fikcyjnych. Najlepsze, kochające (się m ałżeństwa 
uzyskują pospiesznie separację lub rozwód, żeby 
praw na żona nie straciła posady.

Takie oto skutki sprow adza coraz częściej hasło 
„powrotu kobiety do ogniska domowego".

T. zw. zdrowe hasła wymagają zdrowych warun­
ków, bo inaczej hasła takie przyczyniają się tylko 
do sytuacyj paradoksalnych, wręcz przeczących ce­
lom zamierzonym. W  dzisiejszych w arunkach usu­
wanie kobiet zamężnych z posad nie umacnia insty­
tucji małżeńskiej, a w wielu wypadkach tę insty tu­
cję — rozsadza.

W I E L K I E  O D K R Y C I E
Scienłific Outlook donosi o doniosłych próbach 

naukowych, jakie w moskiewskim Instytucie Bio- 
logji Eksperym entalnej przeprowadzili prof. Kolcow 
i Schroeder. Dotychczas człowiek nie potrafił wy­
wrzeć żadnego wpływu na płeć swego potomstwa, 
lub hodowanych zwierząt domowych. Możliwość te ­
go wpływu odkryli w swych doświadczeniach prof. 
Kolcow i Schroeder, którzy rozbijali sztucznie plem ­
niki na dwie grupy zapomocą p rądu  elektrycznego, 
przepuszczanego przez rozrzedzone nasienie. Plem ­
niki jednej grupy zaw ierały jedynie chromozomy 
i dawały tylko żeńskie potomstwo; druga zaś grupa, 
pozbawiona chromozonów, daw ała wyłącznie potom ­
stwo męskie.

Zapładniając sztucznie samicę nasieniem jednej 
z grup, ustala się zgóry pożądaną płeć, co potw ier­
dziły eksperymenty, przeprowadzone na królikach.

Jak ie są perspektyw y tego odkrycia? Czy znaj­
dzie ono zastosowanie szersze?

„Sztuczne wywoływanie płci — oświadczył prof. 
Kolcow — posiada olbrzymie znaczenie przedewszy- 
stkiem dla hodowców. Dotychczas przeprow adziliś­
my doświadczenia z królikami, a przystępujem y 
wkrótce do eksperym entów nad innemi zwierzętami 
w Instytucie Połtawskim.

„M etodę naszą można zastosować do wszystkich 
ssaków. Natomiast nie da rezultatu  u ptaków, u k tó­
rych różne ładunki elektryczne nie znajdują się 
w plemnikach, lecz w komórkach rozrodczych sa­
micy.

„Czy można będzie zgóry oznaczać płeć ludzkie­
go potom stwa? Napewno tak! — z równem powo­
dzeniem, jak u królików. Nie istnieje żadna różnica 
zasadnicza, ani specjalna trudność w stosowaniu n a ­
szej m etody do ludzi."

Obecnie ulepszam y nasze aparaty. Bliska już p rzy ­
szłość ujaw ni praktyczne wyniki naszego odkrycia."
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C Z Ł O W I E K ,  K T Ó R Y  N I E  N A D C H O D Z I

Echo de Paris zamieściło artykuł p. t. „Człowiek, 
który nie nadchodzi" znanego pisarza francuskiego, 
François M auriaca, który zastanaw ia się nad  możli­
wością rządów dyktatora we Francji.

„Podczas gdy w Niemczech, we W łoszech młodzież 
wtrącona jest w wir bieżącego życia politycznego, 
dlaczego —  we F rancji jest ona tak  odległa od czyn­
nej roli? M łodzi Niemcy i m łodzi W łosi podlegają 
jedynie woli jednego człowieka. Niczem nie za­
władnęli, pozwolili ty lko sobą zawładnąć. Ktoś ich 
wyręczył i odciążył od m yślenia i funkcyj woli.

„Cóż stoi we Francji na przeszkodzie nadejściu 
jednostki, k tóra w ykorzystałaby um iejętnie nędzę po ­
kolenia, głód dwudziestoletnich ciał, zaciętość serc, 
rozpacz?

„Jes t prawdopodobnem, że we F rancji istnieje H i­
tler. Lecz w chwili, gdy to piszę, jest jeszcze m a­
larzem  pokojowym i pogwizduje na  drabinie. Ziar­
no dyktatury, k tóre kiełkuje i owocuje w Europie, 
nie znajduje u  nas podatnej gleby. Może z tej p rzy ­
czyny, że mniej ucierpieliśm y i zachowaliśmy złe 
wspomnienia o tego pokroju eksperym entach. M ło­
dzież francuską dzieli od niemieckiej i włoskiej prze- 
dewszystkiem —  odrębność charakteru.

...„Zachowaliśmy —  w roku 1933 —  swoislą ory­
ginalność: jesteśm y jeszcze narodem  cywilizowanym. 
Do dziś cywilizacja była w świecie wartością n a j­
bardziej rozpowszechnioną; było się cywilizowanym, 
nie spostrzegając tego; n ikt nie uważał tego za p re ­
tekst do dumy. Dziś, najm niej znaczący Francuz czu­
je głęboko, że przynależy do narodu cywilizowanego. 
Lecz jednocześnie uświadam ia sobie swoją słabość 
wobec barbarzyństw a; i aby nie być pożartym, w y­
raża niekiedy pragnienie, by uczernić tw arz i m asze­
rować w tak t za urojonym  narazie herosem. W  ja ­
kiej mierze ulegnie on pokusie barbarji i wyrzeknie 
się swego rozumu?

„Z okazji czterdziestolecia dużo mówi się o Mon- 
taigne'u. Godną najwyższego podziwu była rozsądna 
„mocna głowa", k tórą słusznie się szczycił; nie z a tra ­
cił jej we Francji, rozdartej sporami, gdzie wszyscy— 
zdawało się —  zgubili rozsądek. P. Roman Fem an- 
dez ma rację, gdy pisze, że nie ma specjalnej po trze­
by przypom inać w r. 1933 rocznicy M ontaigne’a  — 
położenie Europy jest w ystarczającym  pretekstem : 
„Bezład, czarne, czy czerwone szaleństwo zbliżają 
do nas postać M ontaigne'a — pisze Fem andez. Nie 
trzeba zbyt bogatej wyobraźni, nie potrzeba jej 
szczególnie w niektórych krajach  Europy, by p rzed ­
stawić sobie człowieka mądrego i zdrowego, zw arte­
go w sobie i stawiającego opór krwawym  nam iętno­
ściom, k tóre go zewsząd osaczały. T rzeba było wy­
kolejenia dzisiejszego świata, by nauczyć nas wyso­
kiej czci dla zalet, które poniektórzy bohaterowie 
polityki oczerniają jako słabość i sceptycyzm."

..Francuzi posiadają  cnoty M ontaigne'a — i to  n a j­
wyższe, Uczynić wszystko niezbędne dla napraw y — 
to zrozumiałe, a  przedewszystkiem  zreformować Kon­
stytucję. Lecz żadna reform a nie powinna zniwe­
czyć naszego prawdziwego ducha: mamy wszystko 
do wygrania, jeśli pozostaniemy sobą. Perseusz nie 
uląkł się Meduzy. Nie przeistoczył się pod siłą  jej 
okrutnego spojrzenia; i —  wkoricu —  uciął jej gło­
wę". I | . , : i ;' I • : ! ; I , III '

P . E . N . - K L U B Y  
NA BEZDROŻACH

Lloyd George, odpow iadając przed kilkunastu la ­
ty  na zarzuty stawiane mu z okazji podjęcia handlu 
z Sowietami, oświadczył, że Anglicy handlu ją  od 
wieków ze wszystkimi, nawet z ludożercami, nie wi­
dzi więc powodu, dla którego mieliby się pow strzy­
mywać od handlu z bolszewikami.

Rozważanie to nie jest pozbawione sensu. Dowo­
dzi tego częściowo już sama okoliczność, że zostało 
ono przyjęte  i uznane przez wszystkie państw a.

I rzeczywiście, kupiec o poglądach ewangelicznych 
nie sta je  się przecież ani trochę ludożercą przez to, 
że handluje z kannibalami. Przeciwnie nawet, za p ie­
niądze zarobione u  ludożerców będzie mógł wycho­
wać swe córki w duchu tem bardziej ściśle ewange­
licznym. Jeżeli dojdzie na tej drodze do m ajątku, 
złoży nawet ofiarę 10 groszy na fundusz misyjny, 
m ający na celu ewangelizowanie ludożerców. Słowem 
daje zadowolenie wszystkim: pobożnym kupcom, ich 
córkom, ludożercom i misjonarzom.

Kiedy przyjrzym y się bliżej tej całej sprawie, spo­
strzeżemy, że jej środek ciężkości nie leży ani w lu- 
dożerstwie, ani w ewangelji, a le  w zysku z handlu.

W  braku bowiem zysku sytuacja zmieniłaby się za­
sadniczo. Co powiedzianoby o kupcu, sprzedającym  
ludożercom tow ary bez zysku, albo ze s tra tą?  I lu­
dożercy i ewangeliści byliby zgodni w tem, że czło­
wiek ten jest skończonym cymbałem. Sam Lloyd 
George orzekłby, że człowiek tak i jest zagłupi na 
kupca i na ludożercę, i potępiłby tego rodzaju handel.

Rozumowanie nasze prowadzi do wniosku, że 
w ocenie stosunków z ludożercami jedne k ry terja  
m ają zastosowanie, kiedy chodzi o handel zarobko­
wy, i zgoła inne, kiedy chodzi o stosunki, pozbawio­
ne chęci zysku.

W  myśl tego podziału kryterjów  Penkluby, jako 
organizacja niepodległa w ładzy Mammona, nie po­
szły śladam i kupców i nie objęły pisarzy sowieckich.

Zagadnienie analogiczne stanęło przed Penkluba- 
mi w odniesieniu do Penklubu hitlerowskiego.

Ten ostatni powstał w taki sposób, że hitlerowcy 
weszli, niby do domu związków zawodowych, albo 
redakcji pisma socjalistycznego, do lokalu Penklubu 
niemieckiego, unieważnili listę jego członków, jak- 
gdyby to  były m andaty poselskie, i stworzyli o rga­
nizację hitlerowską, nie m ającą z organizacją p ier­
wotną niemal nic wspólnego oprócz uzurpowanej 
nazwy.

Przedstawiciele tego pięknego tworu zgłosili się 
w końcu m aja r. b. na doroczny zjazd ogólny 
wszystkich Penklubów w Dubrowniku. Zdawałoby się, 
że w naturalnym  biegu rzeczy spraw a ta  powinna się 
była zakończyć wykluczeniem Penklubu hitlerow skie­
go z organizacji ogólnej.

S tało się inaczej. W  dwuch ostatnich num erach 
W iadomości Literackich (z 25 czerwca i 2 lipca) 
znajduje się bardzo piękny artykuł p. Jana  Paran- 
dowskiego, opisujący szczegółowo groteskowy p rze­
bieg zjazdu. Pan Parandow ski jest świetnym lite ra ­
tem, znawcą starożytnej Grecji, i najbardziej gorzkie 
epizody zjazdu opisane są przezeń z um iarem  i po ­

godą człowieka, przyzwyczajonego do odmierzania
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m yślą wielkich etapów historji kultury. Piszący te 
słowa jest tylko zwyczajnym śmiertelnikiem, odle­
głym od wszystkich spraw  olimpijskich, i trudno mu 
zdobyć się na równowagę ducha w ocenie tych nie­
zwykłych zjawisk. To też i sam zjazd i jego skutki 
przedstaw iają mu się od strony znacznie bardziej 
drastycznej,

W  sprawie Penklubu niemieckiego zjazd okazał 
tak wielką rozbieżność i chwiej ność myśli, że nie po­
trafił powziąć żadnej decyzji, przekazując rzecz ca­
łą  zarządowi, który, będąc reprezentacją ogółu człon­
ków, nie ma właściwie, po takim  przebiegu zjazdu, 
żadnych przesłanek do jakiejkolwiek decyzji,

A le niedość na tem. Jeszcze gorszem w ydaje się, 
że zjazd powziął wodnistą uchwałę niby to  potęp ia­
jącą „przew rót“ w  Penklubie niemieckim, ale w rze­
czy samej uzgodnioną z hitlerowcami w ten sposób, 
aby ci ostatni mogli osiągnąć wszystkie korzyści, ja ­
kich mogli się spodziewać po okupowaniu Penklubu 
niemieckiego, Potępiając zatem  hitlerowców w oczach 
publiczności, zjazd był z nimi w zmowie, do irrezo- 
lucji swej dodając obłudę.

„Punktualnie, pisze p. Parandowski, zasiadł W ells 
p rzy  s łole prezydjalnym , loże były pełne jak rano, 
ale p a rte r  miał całe rzędy puste. W iększa bowiem 
część delegatów odbywała narady  wspólne z delega­
tami niemieckimi nad tekstem  drugiej rezolucji. Szło
0 to, aby tekst rezolucji przystosować do smaku 
Niemców. Nie będąc oficjalnym delegatem, nie b ra ­
łem udziału w tych naradach, mogłem tylko patrzeć 
na ich groteskowy koniec."

Pan Parandowski, jako człowiek wykwintnego sma­
ku, zdaje się odczuwać potrzebę wytłumaczenia się 
z tego nawet, że był świadkiem tej obrzydliwości. 
Dalszego ciągu jego relacji nie będziemy już stresz­
czać, W ynika z niej, że do tego, by być sprawnym 
„meszuresem“ nie w ystarczają same tylko dobre chę­
ci, trzeba mieć także savoir-faire, którego zabrakło 
na zjeździe. W  rezultacie, mimo wysiłków, buty 
H itlera nie zostały dopucowane do ostatniego glancu 
„jaśniej słońca", i z jazd przeistoczył się w szereg 
bezładnych, żałośnie-komicznych epizodów.

Przejdźm y teraz do konsekwencyj zjazdu,
Penklub hitlerowski pozostaje nadal członkiem 

ogólnej organizacji, co stw arza w poszczególnych 
Penklubach sytuację trudną zapewne do zniesienia 
dla ich członków.

Wiadomo, że w Polsce istn ieją  sym patycy hitle- 
rowszczyzny, słusznie z tego powodu pogardzani 
przez bardziej oświeconą część społeczeństwa. Jak- 
kolwiekbyśmy serdecznie nimi gardzili, poczucie sp ra­
wiedliwości każe nam  przyznać, że dotychczas nie 
słyszeliśmy, aby nasi sympatycy H itlera tworzyli 
razem  z jego wysłannikam i wspólne organizacje to ­
warzyskie, układali razem  obłudne uchwały i zasia­
dali na uroczystych bankietach. Są u nas w k raju  
kupcy handlujący z hitlerowcami, są wierzyciele
1 dłużnicy hitlerowców, ale ci podlegają w naszych 
czasach, jak to już wiemy, ocenom opierającym  się 
na zupełnie innych przesłankach. Jedyną więc dziś 
organizacją fraternizującą bezinteresownie z h itle­
rowcami jest, o ile wiemy, ty lko Penklub.

Orosius nie chce być fanatykiem. Rozumie, że po­
szczególny człowiek może ewentualnie mieć wielką 
pokusę zobaczenia się z poszczególnym hitlerowcem 
i przyjrzenia się temu nieszlachetnem u gatunkowi 
nowego centaura, pół-człowieka i pół-bydlęcia. Idąc

z tego rodzaju istotą na śniadanko, każdy skręciłby 
mimowoli w jakąś boczną uliczkę do cichej knajpy, 
mniej uczęszczanej przez publiczność. Ciekawość ta ­
ka jest w naturze ludzkiej, a le  nie może być sztan­
darem, zwisającym z wyżyn Olimpu literackiego. Tran- 
zakcje z hitlerowcami mogą być naw et źródłem  obo­
pólnych korzyści, ale kto i jak może skorzystać z bez­
płatnego prostytuow ania się litera tu ry  z hitlerow ca­
mi? To nie jest zajęcie naw et dla ludożerców.

Jak  długo może trw ać ta  paradoksalna sytuacja?
Orosius nie jest wtajemniczony w obyczaje i ka l­

kulacje Olimpu literackiego i wypowiada tylko myśli, 
mogące nawiedzać zwykłych śmiertelników podczas 
oczekiwania na tram waj lub w ogonkach przed  Kasą 
Chorych. W edług przewidywań, dostępnych ludziom 
zwykłym, sytuacja Penklubu zdafe się mieć trzy 
alternatyw y:

1) Poszczególne Penkluby okażą tak  wielką ener- 
gję i siłę decyzji, że spowodują wykluczenie h itle­
rowców z organizacji ogólnej. Ta alternatyw a, przy 
w zrastającej szybko na całym  świecie tolerancji dla 
hitleryzmu, ma z każdym  dniem mniej szans.

2) Członkowie klubów zażądają  rozwiązania is t­
niejących organizacyj, wychodząc z założenia, że 
działalność ich nie odpowiada pierwotnym  założe­
niom i dyzhonoruje literaturę.

3) Członkowie klubów rozejdą się w milczeniu 
i, ogarnięci nieprzezwyciężonem obrzydzeniem, nie 
będą w stanie nigdy więcej zasiadać razem.

Te trzy  ewentualności zda ją  się wyczerpywać 
sprawę, jeżeli przyjm ujem y zgóry, że członkowie 
Penklubów m ają  o literaturze, jej zadaniach i hono­
rze, tak  wysokie pojęcie, jak im to  przypisuje ogół 
czytelników.

P rzy  założeniu odmiennem tracim y pod nogami 
wszelki sta ły  grunt i możemy przypuszczać dowolnie 
rzeczy najbardziej fantastyczne. Rozważając np. 
sytuację człowieka, który  okazał się zbyt głupi na 
kupca i na  ludożercę, zapomnieliśmy dodać, że czło­
wiek ten nie jest jeszcze zgubiony bez ratunku, bo 
może okazać się dobrym m aterjałem  na misjonarza. 
Czy przypadkiem  Penkluby, nie mogąc sprostać tru d ­
niejszym  zadaniom, nie zechcą wziąć na siebie roli 
m isjonarzy, naw racających zbłąkanych hitlerowców, 
i czy ta  w łaśnie ewangeliczna m yśl nie przyśw ieca­
ła zgromadzonym w Dubrowniku apostołom?

Jeżeli strategowie organizacji istotnie myślą, że 
dotychczasowa nieporadność Penklubów przeciw ­
staw ia liberalizm  kaporalizmowi i łagodność oświeco­
nych obyczajów gwałtowi i bezwzględności, byłoby to 
dowodem, że m ało liczą się z rzeczywistością do­
świadczalną. Aby naw racać i propagować trzeba sa­
memu mieć własną, chociażby najgłupszą, chociażby 
hitlerowską wiarę, dającą odwagę występowania sa­
motnie przeciw  wszystkim według sławnej formuły 
apostołów: ełiamsi omnes. Dlatego H itler może dziś 
naw racać każdego ranka tysiąc literatów, a 300 lite ­
ratów  zgromadzonych w Dubrowniku nie potrafiło  
nawrócić ani jednego hitlerowca. W ręcz przeciwnie 
nawet, na samym zjeździe odeszło do H itlera kilku 
nawróconych chrześcijan i jeden żyd (Salten),

Pozostaje jeszcze jedna możliwość: że Penkluby 
nie zrobią nic, ale  będą żyć wiecznie. W ówczas 
Goring w obszernej cholewie swego buta będzie, obok 
innych miał także pieczątkę Penklubu, Ilekroć w y­
padnie, że naród niemiecki będzie m iał gratulować 
Hitlerowi i Mussoliniemu, albo wyrażać pogardę
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zgniłej cywilizacji europejskiej, Goring będzie p rzy ­
kładał pieczątkę Pen klubu wśród tysięcy innych p ie­
czątek i podpisów, zdobiących depesze i manifesty. 
Uświęcony tradycją, zwyczaj ten przejdzie wkrótce 
i do tych krajów, gdzie go dotąd jeszcze nie było...

I taki bieg spraw y w ydaje się leżeć również w gra­
nicach możliwości... ale wówczas o Penklubach bę­
dziemy mogli czytać tylko petitem  w kronice towa­
rzyskiej i wyścigowej lub conajwyżej w nekrologach: 
zm arł Iks, kaw aler orderów  krajowych i zagranicz­
nych, członek Penklubu narodowego.

W sierpniu r. b. upłynie 50 lat od śmierci Turgien- 
jewa, Z racji zbliżającej się rocznicy ukazało się 
sporo wspomnień z owego czasu. Pam iętnikarze no­
tu ją, że ogromne tłum y przychodziły na wszystkie 
stacje, przez k tó re , przewożono koleją z zagranicy 
zwłoki pisarza. W ładze rosyjskie były bardzo zakło­
potane tem zjawiskiem i nakazały skrócić postoje na 
wszystkich stacjach. Turgienjew nie był rew olucjo­
nistą i w pismach jego niem a nic wywrotowego. Był 
pisarzem  zupełnie niezależnym, m ającym  bardzo wy­
sokie mniemanie o literaturze. Niewidzialna i nie­
zrozum iała w ładza literatu ry  nad poddanym i cesarza 
napełn iała lękiem wszystkie władze legalne: oby ty l­
ko myśl obudzona w narodzie przez śmierć wielkie­
go pisarza nie poszła w nieprzewidzianych kierun­
kach, oby tylko nie powiedziano czegoś zawiele.

Przypom inając sobie obawy ówczesnych gubernato­
rów, możemy dziś powiedzieć, że jakakolwiek śmierć 
spotka obecną organizację Penklubów, nie wywoła 
ona napewno w nikim obawy, aby myśl publiczności 
z tego powodu s ta ła  się obudzona ponad miarę, albo 
zaczęła dążyć w nieprzewidzianych kierunkach.

Pisząc tu  przed kilku tygodniami, Orosius zabawił 
się w proroka i przepowiedział, że hitleryzm  zosta­
nie połknięty przez Europę tak  smacznie, jak ostry ­
ga. Proroctwo to opierało się jednak tylko na liczbie 
osób i potęg, zainteresowanych m alerjaln ie w h itle­
ryzmie. To, że na czele pędzących w objęcia nowych 
barbarzyńców znajdą się najbardziej szanowne orga­
nizacje literackie, przeszło nietylko podejrzenia pe­
symisty, a le  napewno także i najśm ielsze nadzieje sa­
mego Gobbelsa. Orosius

REFORMA OBYCZAJÓW
Inicjatorzy Ligi Reform y Obyczajów ogłosili skrót 

swych założeń ideowych. Oczywiście, to co zosta­
ło ogłoszone, jest w stosunku do program u Li­
gi, jak depesza w stosunku do listu, rozwijającego 
jej treść, jak „hallo" telefoniczne — do rozmowy, 
k tó ra  w następstw ie porozumienia telefonicznego 
wynikła. Jest to bowiem skrót praw ie telegraficzny.

A  całość program u? Każdy może ją sobie dziś 
dopowiedzieć, wychodząc logicznie z tych podanych 
w skrócie założeń.

Człowiek, który jest wrogiem ustro ju  kapitali­
stycznego, interesuje w podjętej inicjatywie i wogó- 
le w  dziele reform y obyczajów głównie to, co jest 
aktualne nietylko dziś, ale i jutro. Bardzo często 
ludzie radykalni popełniają ten błąd, że negują ko­
nieczność pow stania takiej Ligi, tw ierdząc, że cho­
dzi przecież nie o reformę obyczajów, a  o zmianę 
ustroju; kiedy bowiem ustrój się zmieni, reforma 
obyczajów tem  samem się dokona. W tw ierdzeniu 
tem jest tyle słuszności, że niewątpliwie zarządze­
niem zgóry — w okresie przew rotu —  można do­

konać przebudowy stosunków społecznych, wywołu­
jącej reformę obyczajów wewnątrz społeczeństwa. 
Nietylko Rosja jest tu  przykładem , gdzie narzuco­
ny zgóry kodeks praw a małżeńskiego dokonał grun­
townej przebudowy stosunków w tej dziedzinie. N a­
wet bez zmiany ustroju, jak np. w Niemczech, za ­
rządzenie zgóry, zakazujące kobietom zarobkowania, 
zaważyło poważnie na kształtow aniu się spraw  ko­
biecych w tem państwie. Tam, gdzie odbywa się 
zmiana ustroju, można niewątpliwie wiele zreform o­
wać w życiu społecznem i obyczajowem.

Ale nie wszystko, Że istotnie nie wszystko, p rzy­
kładem  jest Rosja. N ajtrudniejsza, najbardziej 
skomplikowana rzecz, jaką są stosunki rodzinno- 
małżeńskie, ulega w Rosji wciąż jeszcze różnym w a­
haniom i przeobrażeniom, pomimo, że gruntownej 
przebudowy dokonał już nakaz, zarządzony zgóry. 
Form a współżycia płci, zagadnienie związane z in ­
sty tucją małżeństwa, znajduje się jeszcze w Rosji 
w stadjum  eksperym entalnem  i gros tych ekspery­
mentów wzięła dziś na swe barki młodzież.

Jest rzeczą bardzo interesującą, że radykalizm  
w kwestjach wyznaniowych, politycznych, nawet 
społecznych, niekoniecznie się wiąże z umiejętnością 
wyzwolenia się od przesądów  w dziedzinie spraw 
współżycia płci, w kwestji m ałżeństwa i rodziny. 
Niedawno po odczycie p. Ireny Krzywickiej w S to­
warzyszeniu W olnomyślicieli, w dyskusji okazało 
się, że pewien stary  i zacięty wolnomyśliciel, w po­
glądach na małżeństwo niedaleko odbiegł od zago­
rzałego zachowawcy. Znałem wybitnego człowieka, 
k tóry  będąc wówczas z przekonań komunistą, nie- 
lylko nie taił swego kompletnego zacofania w po­
glądach na małżeństwo, ale  naw et się tem  zawsze 
w gronie przyjaciół szczycił, że żonę swą uważa za 
swą własność, tak  samo, jak portfel, kraw at i t. p.

Reforma obyczajów, której zasadniczą podstawę 
stanowią kw estje współżycia płci, kw estja rodziny, 
wychowania dziecka, kroczyć będzie dość powolny­
mi krokami. Oczywiście, zmiana ustroju tworzy dla 
niej, że się tak wyrażę, konjunkturę, sprzyjającą, 
ale ciągłość pracy nad reformą obyczajów wykroczy  
daleko poza zmianę ustroju.

Regulacja urodzeń, naprzykład, jakkolwiek mo­
głaby i powinnaby wschodzić w program  rozumnej 
polityki populacyjnej w  każdym  ustroju, jednakże 
w gruncie rzeczy zawiera już w sobie zapowiedź 
głębokiej zmiany stosunków, bowiem zasada ta, 
w życiu stosowana, uniezależnia kobietę od męż­
czyzny tak dalece, stw arza taki przyczynek do jej 
istotnego, nie papierowego, wyzwolenia, że nie po­
zostawia pod tym  względem nic do życzenia rów­
nież i w innym, zmienionym ustroju.

Zasada wychowania świeckiego, zasada wychowa­
nia dziecka w negacji egoizmu, bez ambicyj indywi­
dualnego posiadania i t. p. wprowadza już obecnie 
nowe pokolenia na drogę życia uspołecznionego 
i wyzwala je z tradycyjnych więzów instytucji ro ­
dziny dawnego typu, która była najdoskonalszą ko­
m órką egoizmu antyspołecznego (naprzykład w p ra ­
wie spadkowem).

Tak więc dzieło reformy obyczajów prowadzić 
musimy dziś, rozpoczynano ją na różnych odcin­
kach już przed wiekami, a kontynuowane będzie 
daleko poza granicami ustro ju  kapitalistycznego, bal 
może w ustro ju  dziś jeszcze nieznanym.

Halina Krahelska
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I C H  P O Z I O M

Czasem w krótkiej naw et notatce można odnaleźć 
wszystkie cechy polemicznej nieuczciwości i kultu­
ralnego zdziczenia. W zorową pod tym  względem no­
tatkę zamieszczono w M yśli Narodowej p. t. „Inte- 
lektualizm  polski nie dopisał“.

Chodzi tu  o odpowiedzi szeregu przedstaw icieli 
polskiego świata intelektualnego na ankietę o p rze­
śladowaniu Żydów w Niemczech, ogłoszoną przez 
Nasz Przegląd.

M yśl Narodowa pisze:
„Znalazło się takich aż dziesięciu z „polskiego 

świata intelektualnego“, a  oto ich nazwiska w chro­
nologicznym przemówień porądku: profesor K otar­
biński, Irzykowski Karol, Boy-Żeleński Tadeusz, W ie­
rzyński Kazimierz, Jaracz Stefan, prof. Zieliński T a­
deusz, Skoczylas W ładysław , Nałkowska Zofja, W it- 
wicki W ładysław , Krzywoszewski Stefan. Ponieważ 
trzeba z nich usunąć jednego, jako Żyda, więc pozo­
sta je  dziewięciu przedstaw icieli polskiego świata in­
telektualnego.“

Pierwsze kłamstwo: wśród wymienionych tu  osób 
niema ani jednego Żyda.

Czytamy dalej:
„Nawet przy najskrom niejszej ocenie kultury po l­

skiej trudno tę  ilość nazwać imponującą. Zaś co do 
zawiesistości i witaminowości tej śmietanki intelek- 
tualizm u polskiego, to  niewiadomo doprawdy, jakiej 
jej poddać analizie. A  narazie zauważmy, że trzech 
z pośród tych ludzi, jako masoni, odpowiedziało 
z musu i z nakazu tajnej a  bezwzględnej w  w yro­
kach swoich organizacji międzynarodowo-żydow- 
skiej".

Drugie kłam stwo: wśród wymienionych niema ani 
jednego masona.

Dalej —  insynuacja już najbardziej nikczemnego 
gatunku:

„Trzej inni odpowiedzieli z musu zależności bez­
pośredniej od organizacyj żydowskich kulturalno- 
społecznych. A  trzej pozostali odpowiedzieli z trw o­
gi przed bojkotem  ze strony bogatej publiczności ży­
dowskiej. Nie można brać w  rachubę głosów tak  
niewolniczych, albo ludzi tak bardzo od żydostwa 
m aterjalnie zależnych.’’.

Oto notatka, k tóra jest wzorowem zwierciadłem  
psychiki zaiste plugawej.

O  R Z Ą D Y  I N T E L E K T U
„Instytut międzynarodowej w spółpracy intelek­

tualne j“ ogłosił niedawno djalog między Zygmuntem 
Freudem  a A lbertem  Einsteinem  o zagadnieniu w oj­
ny. Obecnie Insty tut wydał drugi tom swych publi­
kacji p, t, „O społeczeństwo intelektu" celem wska­
zania „środków“, k tóre zapew nią rozumowi rep re­
zentację i udział czynny w polityce, ekonomji i for­

mowaniu stosunków społecznych". Z tomu tego, k tó­
ry  składa się z listów najw ybitniejszych intelektuali­
stów współczesnych, przytaczam y w yjątki z kores­
pondencji pomiędzy znakomitymi pisarzam i Paul Va- 
lery  i de Madariaga.

Salvador de M adariaga do P. Valery:
.„„Ład. H ierarchja. Czy można żywić nadzieję ich 

ustalenia, nim ludzkość zdobędzie na heroiczny w y­
siłek syntezy naszych pojęć o życiu i poglądów na 
jego ostateczne cele?...

...Nie p retendując jednak do ostatecznej syntezy, 
należy bezwzględnie ustanowić prosty i zwięzły ko­
deks zasad humanitarnych, który byłby uznany za 
obowiązujący wszędzie i dla wszystkich, a  nauczany 
w szkołach, stałby się podstaw ą nowej moralności!

M ojem zdaniem pierwszym ktokiem  ku realizacji 
państw a powszechnego winno być ustalenie tych p ro ­
stych zasad, k tóre pozwolą zdyscyplinować działal­
ność indywidualną, narodową, gospodarczą. N arzu­
cą one ludzkości wspólne prawo, solidarność i pew ­
nego rodzaju  pokrewieństwo moralne, które stworzy 
z rasy  ludzkiej olbrzym ią rodzinę".

Paul V alery do Salvadora de M ádariaga:
...„Nie można dziś uniknąć wrażenia fatalizm u wy­

darzeń, który kieruje ludzkość na drogę konfliktów, 
bez wyjścia. Okrucieństwo tych zatargów ustępu­
je wobec ich bezsensu... Rozpasanie i nieokiełzna­
nie współczesności ujaw nia całkowitą i rozpaczliwą 
rezygnację z nakazów rozumu.... W szelkie próby 
przeistoczenia ludzi p rzy  pomocy gw ałtu są nieobli­
czalne i bezrozumne. Praw dę tę trzeba wszczepiać, 
nie apelując do uczucia. Nawiązuję do początku li­
stu, który  był inwokacją do ludzkiej inteligencji 
i pow tarzam : More brain, Lord... (więcej mózgu, 
panie).

Nic też innego nie m iałem  na myśli, gdy w Gene­
wie podczas jednego z zebrań „Instytutu  W spółpra­
cy In telektualnej" proponowałem  obok Ligi N aro­
dów — Ligę Intelektualistów ",

Dawno ju ż  nie w idzieliśm y w prasie takiego steku  
bzdurstw, zm yśleń i nieścisłości, co w artykule, za­
mieszczonym w „M yśli Narodowej" (nr. 30) p. t. 
„Forpoczty masonerji w  Polsce". Jakiś „Sęp" chciał 
olśnić czyteln ików  „M. N .“ niesłychanemi rewelacja­
mi, „odsłaniającemi" tajemnice organizacyjne ma­
sonerji i zebrał w szystkie najbardziej niedorzeczne 
plotki. A ż  dziw  bierze, jak ci ludzie nic nie wiedzą!

M. in. wiadomość o tem, że redaktor „Epoki" nale­
żał do W ielkiego W schodu Francji i „przystąpił do 
wolnomularstwa w  czasie pobytu swego w  Paryżu  
przed wojną“ jest zmyślona. W  politycznym  życio­
rysie J . Wasowskiego, sporządzonym  przez „Myśl 
Narodową ‘ szczególnie zabawnem jest kłam stwo na­
stępujące: „...poczem za łożył „Polskę Agencję Pu­
blicystyczną", dzięki k iórej prowadzi dalej swą ma­
sońską robotę, zw łaszcza w prasie prowincjonalnej 
Szczególnie zabawnem jest to kłamstwo, jeśli zw a­
żyć, że od chwili założenia (r. 1925) P .A.P . (insty­
tucji apolitycznej, ideologicznie —  z natury rzeczy  — 
bezbarwnej, obsługującej materjąłem  dziennikarskim  
pisma wszelkich kierunków ) głównym je j właścicie­
lem i prezesem  zarządu jest bojujący konserwatys>ta 
i gorliwy katolik, senator hr. W ojciech Rostworow­
ski. Dodać należy i to, że J . W asowski w  instytucji 
te j już od paru miesięcy nie pracuje.
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K L Ę S K A  B E Z D O M N O Ś C I

A m erykański „Kom itet Pomocy Bezdomnym 
i W łóczęgom" ogłosił wyniki drugiej już zkolei próby 
obliczenia cyfry bezdomnych.

Spisem kierow ał Nels Anderson. Obliczenia do­
konało 3.000 agentów  K om itetu w  porozum ieniu 
z innemi organizacjami, jak Arm ją Zbawienia, Y. M.
C. A., N arodow ą Ligą M iast i t. d. Sami organiza­
torzy przyznają, że spis nie jest kom pletny. O trzy­
mano odpowiedzi z 765 m iast; 2.350 m ałych mieścin 
nie odpowiedziało na ankietę. Nie uwzględniono 
tysięcy osad. O pierając się na tych niekom pletnych 
danych A nderson podaje, że w dniu spisu znajdo­
w ało się ?ia drogach A m eryki przeszło 1.250.000 m ęż­
czyzn, kobiet i dzieci — bezdomnych.

Cyfra bezdom nych dzieci przew yższa 400.000, 
a mężczyzn, k tórzy przekroczyli 45 la t — 500.000. 
Przem ysł wyrzucił ich na rynek przed kryzysem  
i podczas kryzysu. Jedni opuścili dom w  poszukiw a­
niu pracy, inni, żeby nie obciążać sobą nikłych za­
pomóg, przyznanych żonom i dzieciom.

Sytuacja dzieci na gościńcach jest łatw iejsza od 
położenia ludzi starych. K orzystają z litości p rze­
jezdnych. Są pierw sze na liście tow arzystw  dobro­
czynnych w  myśl założenia, że wezwanie „Ratujcie 
dzieci“ przem aw ia najskuteczniej do uczuć filan tro­
pijnych. N ikt natom iast nie interesuje się losem s ta ­
rzejących się ludzi. W ędrują, z m iasta do miasta, 
w ustawicznym strachu przed praw em  o włóczęgo­
stwie, wiedząc, że nikt nie podąży im z pomocą.

Spis ujawnił również inne, znamienne fakty. P o­
raź pierw szy w  dziejach A m eryki skonstatow ano 
w ielką liczbę bezdomnych kobiet: — 9.900. A nder­
son uważa tę liczbę za daleką od rzeczywistości po ­
dając, że w  samym New Y orku żyje 10.000 bezdom ­
nych kobiet, a w  całym  kraju  —  przeszło 150.000.

25% uwzględnionych w spisie kobiet nie p rzek ro ­
czyło w ieku 20 lat.

Liczba bezdom nych rodzin stale w zrasta. Obli­
czenia podają 3.200 rodzin, lecz nie uwzględniają 
m ieszkańców pól, nowoczesnych koćzowników wsi. 
Podana cyfra rodzin obejmuje 8.250 dzieci, z pośród 
których 5.600 nie ukończyło jeszcze 15 lat. A nder­
son nazyw a ich „nowoczesnymi cyganami Am eryki, 
k tórzy  przyw odzą na myśl średniowieczne w ędrów ki 
ludów“.

„ K I D N A P P I N G
Rackreeterzy, gangsterzy, bootlegerzy —  to n a j­

bardziej znane i mocno ugruntowane w Am eryce za­
wody „ludzi podziem i“. Znikają czołowe postacie — 
Al Capone w więzieniu, Jack  Diamond zabity, lecz 
mechanizm przestępczego świata nadal funkcjonuje 
bez zarzutu. Centralną bowiem rolę odgrywa „syn­
dykat“, potężna organizacja, rozstrzygająca często 
o życiu nie.ylko swoich członków, lecz także —  lu­
dzi poza nią stojących.

W  związku z likw idacją prohibicji wielu bootlege- 
rów zmieniło swój zawód. S tali się ¡rackreeterami — 
szantażystami, którzy pod terrorem  wym uszają od 
producentów i kupców stały  haracz. Zasilili też m ło­

dą gałąź am erykańskiej przestępczości —  „kidnap- 
ping“.

Kidnapping—znaczy dosłownie—porywanie dzieci. 
Zabójstwo syna Lindbergha wstrząsnęło całym  świa­
tem cywilizowanym. Okrucieństwo zbrodni, głośne 
echa zdaw ały się świadczyć o wypadku wyjątkowym. 
Tymczasem — nie m ija w Am eryce dzień bez zbrod­
niczej działalności kidnapping‘u. Opinja interesuje 
się tylko wypadkami, ujaw niającem i wybitne nazwi­
ska ofiar. Częstość porwań znużyła i osłabiła re ­
akcję społeczeństwa na praktyki, przypom inające 
m etody krwawego szantażu w Chinach.

Specjalnie opracow ana przez In sty tu t Krymino- 
logiczny ankieta, obejm ująca 3.200 stron druku, 
ujaw niła kulisy i mechanizm kidnappingu. Porywa 
się kobiety, mężczyzn, starców, pochodzących z bo­
gatych rodzin, k tóre mogłyby złożyć okup. Najczę- 
stszemi jednak ofiarami są dzieci. W  razie śledztwa— 
m aleństwa są nieszkodliwemi, bo niememi świadkami. 
Cyfra przestępstw  stale wzrasta. Okupy, składane 
miesięcznie, sięgają sumy 200.000 dolarów! Suma 
ta, przytoczona przez ankietę, obejmuje oczywiście 
ty lko wypadki, ujawnione przed opinją przez prasę. 
Inne —  i to większość porwań — pozostaje oczywi­
ście w cieniu.

P rocedura przestępstw a najczęstsza i z reguły 
pow tarzana jest następująca: m iljoner, uprzedzony, 
że jego dziecko zniknie —  zawiadam ia policję. Suto 
opłaceni detektywi stale  pilnują mieszkania, uzbro­
jeni w ręczne kulomioty. M ijają dni, tygodnie. A no­
nimowe lis'.y, telefony tajem nicze precyzują coraz 
ściślej warunki okupu. W reszcie po pewnym czasie, 
ojciec rezygnuje z pomocy policji. Składa żądaną 
sumę. Na pewien przynajm niej czas zapewnił sobie 
spokój.

Często jednak porwanie następuje  bez uprzedze­
nia. Rodzice, by ocalić dziecko, gotowi są do wszel­
kich poświęceń. Rokowania odbyw ają się w ścisłej 
tajem nicy. Rodzice nie chcą przed  policją niczego 
ujawnić! Są bowiem poinformowani o skutkach n a ­
ruszenia praw  i zwyczajów ludzi podziemi. Szczęśli­
wą szansą rodziców jest, gdy m ają do czynienia z po­
tężną, „naukowo zorganizowaną“ bandą, k tóra od ­
znacza się pewnem poczuciem... honoru handlowego. 
Pod warunkiem  ścisłego przestrzegania podyktow a­
nych warunków, można być pewnym życia więźnia, 
a  naw et łagodnego traktow ania. Lecz zdarza się, że 
porwania dokonywują outsiderzy, „am atorzy“, k tó­
rzy  upraw iają swój zawód indywidualnie. Groźba 
kary  skłania ich najczęściej do natychmiastowego 
uśm iercania ofiary. Nowicjusze nie m ają  bowiem 
wysokich koneksyj policyjnych „baronów kidnap­
p in g u “. W izja krzesła elektrycznego skłania ich do 
najszybszego zatarcia śladów przestępstw a. Liczba 
„indywidualistów“ ujaw nia w  świetle ankiety sta łą  
tendencję wzrostu. ,
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W OBRONIE KULTURY 
I N D Y J S K I E J

Od p, prof, Stanisława Małachowskie- 
go-Łempickiego otrzymujemy uwagi po­
niższe o książce Ferdynanda Goetla 
„Podróż do Indyj". O książce tej za­
mieściliśmy recenzję w n-rze 24-ym 
Epoki, podnosząc jej wysokie walory li­
terackie oraz wartość niektórych by­
strych obserwacyj autora. P. prof. St. 
Małachowski-Łempicki (prowadzący wy­
kłady zlecone z zakresu historji religij 
indyjskich na Uniwersytecie W arszaw­
skim) porusza sprawę zasadniczą: isto t­
nych walorów kultury indyjskiej.

Dziwne dopraw dy czyni wrażenie pogarda, k tórą 
p. Goetel żywi dla kultury indyjskiej. Sanskryt jest 
dla niego czemś poprostu  śmiesznem; ze specjalnym  
naciskiem i zadowoleniem często zaznacza, iż go nie 
zna. Zapytany przez Anglika W oolnera, w icerekto­
ra  uniw ersytetu w  Pendżabie i wiceprezesa tam tej­
szej Ligi Literackiej, czy u nas zajm ują się sanskry- 
tem, odpowiada lekceważąco: „Przypuszczam, że
tak , a może i nie. Mamy, wie pan , tak  dużo innych 
kłopotów w Polsce“. Słowa te, umieszczone już przed 
paru  laty  w feljetonie p. Goetla w „Ilustrowanym  
K urjerze Codziennym“, a powtórzone obecnie w w y­
daniu książkowem, wywołały w  temże piśmie 
oświadczenie dr. W illm an-Grabowskiej, profesora 
na U niw ersytecie Jagiellońskim , iż sanskry t w yk ła­
dany jest na wszystkich uniwersytetach polskich. 
Zaznaczyć należy, że sanskrytologja nasza posiada 
za sobą piękne tradycje, poczynając od gram atyki 
z początku  dziew iętnastego w ieku w  opracow aniu 
Skorochoda Majewskiego.

K ultura indyjska, według au tora „Podróży do In ­
d y j“ to  poprostu bajda, k tórą jest otumaniony poczci­
wy Europejczyk". „Skoro jednak isto ta wierzeń hin­
duskich jest sekretem  sanskrytologów —  pi«ze au ­
tor —  trzebaby prosić wtajemniczonych, aby go 
ujaw nili co rychlej — jeżeli kultura Indyj, kultura 
mil jonowych mas tego kraju, leży im rzeczywiście 
na sercu. Nic jednak nie słychać o prorokach  tego 
rodzaju, słusznie więc budzi się w  laiku uzasadnione 
podejrzenie co do w artości tajemnic, spisanych 
w  starożytnych księgach". Mogę upewnić p, Goetla, 
że isto ta  w ierzeń indyjskich jest przez sanskrytolo­
gów europejskich, w  tej liczbie i polskich, ujawnio 
na w  niezliczonej ilości prac, wydawanych, począwszy 
od w. XVIII.

Lecz jakież jest zdanie p. Goetla o  Upaniszadach, 
naprzykład, świętych księgach, które w yw arły ol­
brzymi wpływ nietylko na kulturę indyjską, lecz i na 
kulturę  Europy? „O Samhicie i U paniszadach słyszy 
się — pisze au to r — że na  jeden ustęp zastanaw ia­
jący i treściwy w ypada tam  sto stron m ajaczeń". 
W  wierzeniach indyjskich p. Goetel znalazł tylko 
„chaos mroczny i nieraz odpychający". Dostało się 
też p rastarem u, św iętem u symbolowi wschodu—sw a­
styce, Jest io według p. G oetla „znak nic nie mó­
wiący, noszony dziwnym zbiegiem okoliczności za­
równo przez teozofów, jak hackenkreuzlerów i naszą 
dywizję podhalańską". Dziwi go, iż nie spotkał n i­
gdzie w yobrażenia Brahmy. Nie spotkał, gdyż bó­

stwo to już od niepam iętnych czasów nie ma żad­
nego znaczenia w Indjach.

Religję i filozofję indyjską nazywa szaloną i obłą­
kaną p retensją  tępego półdzikusa do zlania się 
w jedno z Bogiem. „Znam ja, panie —  zaznacza — 
i w Europie niem ądre paniusie, którym  się zdaje, 
że się rozpuszczają w boskiej substancji."

Napróżnoby czytelnik szukał w utworze p. Goetla 
odtworzenia cudnej architektury i rzeźby indyjskiej. 
A rchitekturę znajduje dziwaczną, a jej bogactwo 
nazywa frymarczeniem zasobu m aterjałów , twórców 
zaś jej mieni furjatam i. W yobrażenia bóstw zwie 
koszmarnemi i pokracznemi maszkarami.

Śmiem mniemać, iż napaść p. Goetla na  kulturę 
indyjską nie umniejszy bynajmniej jej znaczenia.

„Nie wiem, czym tu  zrozumiał W schód?" —  pyta 
sam siebie autor. Upewniam go, że nie zrozumiał.

Sł. M ałachowski-Łempicki

N A JN O W SZ E  KSIĄŻKI
P R Ó B Y  N O W Y C H  P O G L Ą D Ó W

Liczni myśliciele, niezwiązani duchowem powino­
wactwem ze światem złotego cielca, z jego konwen- 
cjonalnemi i bezpłodnemi teorjam i, m ają  w yraźną 
świadomość, że wielkie przem iany współczesne s ta ­
nowią już właściwą istotę przew rotu. B ertrand Rus­
sell np. zastanaw iając się nad zagadnieniem przebu­
dowy cywilizowanego świata, powiada, że jeżeli wo- 
góle świat ma być uratowany, to na to  jest potrzeb­
ny nowy ustrój gospodarczy i nowy pogląd na świat.

A le ci wszyscy z pośród nas, którzy odczuwają 
konieczność przem iany, nie powinni siedzieć z zało- 
żonemi rękam i i pogrążać się w bierności, w znie­
chęceniu: możemy bowiem, tw ierdzi Russell, jeśli
zechcemy, wyw rzeć  głęboki wpływ na kształtow anie 
się przyszłości i wyjść z ustro ju  industrjalnego, k tó­
ry  poza niewolnictwem, jest najbardziej niszczyciel­
ski, jaki kiedykolwiek istniał. Russell, nie zadowa­
lając się krytycznym  i negatywnym stosunkiem do 
świata dzisiejszego, usiłuje pochwycić ry tm  i kie­
runek zachodzących przem ian, z których wyłonić się 
ma przyszłość. W yobraża on ją  sobie w postaci fe­
deracji rządzonych demokratycznie gałęzi wytwór­
czości, k tóre zdołają utrzym ać jej masową i zm echa­
nizowaną istotę.

Vico, którego dum ą napaw ało wieczne światło 
praw dy, objaw iającej mu się w tem, że świat spo­
łeczny  jest dziełem człowieka, dzisiaj zapewne, 
gdyby żył w naszych czasach — mniej szczyciłby 
się tem  dziełem ludzkiem i zmuszony byłby, tak  sa­
mo jak i my, szukać pośpiesznie i gorączkowo no­
wych sposobów przebudowy świata. Ludzkość cała
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spragniona jest dziś nietylko świeżego układu sto­
sunków współżycia, ale jednocześnie i nowego świa­
tła  praw dy, nowych poglądów na świat, natchnio­
nych porywów ducha i nowej filozofji.

Młodzież myśląca, poszukująca sensu i celów ży­
cia, bierze czynny udział w tych pragnieniach pow­
szechnych, usiłując zająć samodzielne stanowisko 
i przeniknąć wgłąb współczesnego chaosu. Jedną 
z takich prób ze strony polskiej młodzieży postępo­
wej jest książka p. Józefa W ojciechowskiego p. t. 
„Po nową treść“, obecnie znów p raca  p. Jana  Stach- 
niuka p. t. „Kolektywizm a naród“.*) Książka ta  
zmierza do ustalenia i uzasadnienia idei młodzieży 
radykalnej, wybiegającej myślowo i duchowo 
w przyszłość. Owiana jest zapałem  i świeżością m ło­
dości. Podstaw ą rozważań autora jest stanowisko 
przeciw kapitalistyczne. Na tej podstaw ie próbuje 
oprzeć wiązania stosunków logicznych między naro­
dem a przyszłą strukturą  społeczną, k tó rą  p. Stach- 
niuk widzi w kolektywizmie.

Omawiając koncepcję bezklasowego społeczeń­
stwa przyszłości, p. Stachniuk sporo m iejsca i uw a­
gi poświęca roli pro letarja tu , który  odgrywa domi­
nującą rolę w systemach socjalistycznych, jako siła 
m ająca ukształtow ać bezklasowe społeczeństwo 
przyszłości. Jednak  według p. Stachniuka klasa ro ­
botnicza nie podoła zadaniu ukształtow ania nowego 
typu  zbiorowości; popełnia się przy  ocenie istoty 
tej klasy  „błąd natury  optycznej, polegający na tra k ­
towaniu jej, jako istności, której kontury, wyczuwa­
ne w momencie bieżącym rzeczywistości społecznej, 
nie doznają zmiany w przyszłych w arunkach two­
rzenia nowego ustroju", i że „te nowe warunki, k tó­
re m ają towarzyszyć aktowi perm utacji społeczeństw, 
dają się naogół przew idzieć i określić, a  przedew szy- 
stkiem, że będą inne i dzięki temu sama klasa na ich 
tle  zmieni poważnie swój charakter" (str. 69). 
W  tym, nieco zawiłym wywodzie, p. Stachniukowi 
chodzi o  podkreślenie zjawiska, że p ro le ta rja t nie 
stanowi jakieś zakrzepłej bryły  społecznej, a łe  p rze­
ciwnie, że w  retorcie procesów społecznych —  u le­
ga ciągłym przeobrażeniom. Natomiast naród „irw a 
zawsze" i jest „wspólnotą organiczną", k tóra „trw a 
niezależnie od składu osobowego jej członków", 
„dzięki fizjologicznemu związkowi faliście po sobie 
następujących pokoleń". P. Stachniuk usiłuje w swo- 
jem rozumowaniu o istocie narodu dowieść, że pod­
staw ę narodow ej w spólnoty stanow ią nie w ięzy go­
spodarcze, lecz przedewszystkiem  czynniki natury  
m oralnej. In terpretu jąc  pojęcie narodu, jako tę w ła­
śnie wspólnotę moralną, kwalifikuje ją  jako grupę 
pozagospodarczą, pozbawioną w odróżnieniu od spo­
łeczeństwa cech klasowości i dzięki tem u „naród bez 
obawy dla swego bytu może się kojarzyć z każdym  
niemal ustrojem  produkcyjnym ".

Ogniskiem koncentracyjnem  rozumowania autora 
jest odmawianie klasie robotniczej jakiejś m istycz­
nej, nadzmysłowej siły w budowaniu ustro ju  p rzy ­
szłości, natom iast p. Stachniuk usiłuje przerzucić ca­
łą  rolę dziejową na naród ponadklasowy, który ja­
ko żywioł m oralny powołany jest do stw orzenia ko­
lektywizmu. Rozumowanie to, po obraniu go z dość 
zawiłej frazeolog ji daje  się sprowadzić do takiego 
myślowego ogniska: 1) kapitalizm  nie potrafi urze-

*) Jan Stachniuk: Kolektywizm a naród. Poznań 1933. N a­
kładem Związku Polskiej Młodzieży Demokratycznej.

czywistnić zagadnień, związanych z ustrojem  p rzy ­
szłości, 2) komunizm, jako siła w skali światowej 
jest niepew na, stanow i „drogę zbyt ciernistą i zbyt 
wiele pozostawiającą na łaskę losu"; 3) systemem 
najpewniejszym , posługującym  się „m etodą czą­
steczkowych rozwiązań" jest kolektywizm naro ­
dowy.

P. Stachniuk, przyznać trzeba, pod jął się dość 
śmiałego w iązania konstrukcyj logicznych, niestety  
argum entacja jego nie posiada dość mocy przekony­
wującej, i  jakkolwiek same przez się są one bardzo 
ciekawe, grzeszą pewnem upraszczaniem  zadania 
i apodyktycznością. A utor nie dowiódł np. jaką 
drogą naród, który ma tworzyć kolektywizm, ma siać 
się tworem bezklasowym, „ożywiony żarliwem uczu­
ciem jedności, odrębności od innych grup, i dążno­
ścią niezłomną do osiągnięcia swych celów histo­
rycznych". A le książka p. Stachniuka jest jedną 
z prób tw orzenia świadomej woli, podmuchem, 
porywem śmiałym młodości, wznoszącej się ponad 
bezwład determinizmu, liczącego na pew ną m atem a­
tykę dziejów. Jest może nadto piękną w izją p rzy­
szłości, k tóra unosi się nad dogasającemi ogniskami 
epoki.

H. G. W ells, k tó ry  dostrzec usiłuje w ew nętrzny 
sens współczesnego życia i kataklizm u —  steru je my­
ślą w kierunku przyszłości i widzi ją też w przebu­
dowie świata: widzi cały  szereg warunków, które 
potrzebne są d la tego celu, ale  za nieodzowny uw a­
ża —  zastąpienie pryw atnej gospodarki kapitali­
stycznej przez wytwórczość zbiorową na rzecz ko­
lektywów. Zresztą nie tylko W ells, ale naw et grupa 
radykalnych księży katolickich w W iedniu, którzy 
jak np. ks. Pflieger, ks, W iesinger w  kolektywizmie 
widzą ustrój przyszłości, m ający zastąpić obecny, 
oparty  na  kulcie pieniądza i przez to samo n ada ją ­
cy się do potępienia przez praw dziw e sługi kościoła.

Om awiając książkę p. Stachniuka, pragnęliśm y 
przedewszystkiem  podkreślić śm iałą próbę autora 
i stanowisko młodzieży radykalnej, k tóra po wyjściu 
z tw ierdzy poznańskiego zastoju szuka własnych 
dróg na wielkich szlakach przebudowy świata. S pa­
liwszy za sobą m osty mam onarchji wraz z jej m y­
śleniem konwencjonalnem — młodzież ta, gnana za­
pałem  i wielkością sprawy, drogę swoją niew ątpli­
wie znajdzie.

H enryk Lukrec  

R O Z M A I T Y  S L Ą 3 K
Bohaterem  ostatniej książki Gustawa Morcinka*) 

jest Śląsk, Zielony, Czarny i Biały, czy lii Cieszyń­
ski, Górny i Lubliniecki. Na niespełna dwustu bo­
gato i pięknie zdobionych stronicach, tętn ią pracą, 
prom ienieją w iarą i czerwienią się krw ią tw arde 
i bohaterskie dzieje ludu śląskiego, przetykane, jak 
wieniec, opisami tam tejszej przyrody, pełnem i b a r­
wy i zapachu.

Nietyle monograficzny charakter książki, ile po­
tężna skala talen tu  au tora sprawia, iż przed  oczami 
czytelnika jawi się Śląsk w całej swej rozmaitości. 
Mogło być przecież inaczej. W ystarczyłoby, żeby 
jedno oblicze Śląska ulubił sobie autor bardziej od 
innych, i oto już stracony bezpowrotnie szczególny 
urok tej książki, k tó rą  raz jeszcze trzeba upodobnić 
do wieńca, gdzie każdy kwiat walczy o lepsze świe­

*) „Śląsk". Wydawnictwo Polskie (R. Wegner), Poznań.
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żością swą, wonią i kolorem. Kwiaty te —  to góry 
i m iasta, k tóre M orcinek zna nietylko z imienia, 
ale umie napam ięć dzieje każdego z nich i wygląd,— 
to przepiękne krajobrazy zimowe i letnie kolorowe 
łąki i lasy i pola zbóż i wnętrza fabryk i podziemia 
kopalni. W szystko oglądamy zbliska, wszystko 
ukazuje nam  M orcinek z jednaką gościnnością 
i z  jednaką chlubą.

W ystarczy przeczytać choćby tę jedną książkę 
M arcinka, by wyczuć fałsz określenia „pisarz re- 
gjonalay", jakie przylgnęło do nazwiska autora. Nie 
istnieje jakowyś jeden regjonalizm śląski, natom iast 
mamy cały szereg śląskich regionalizmów, różnią­
cych się między sobą właśnie tak, jak naprz. Czarny 
Śląsk różni się od Zielonego. Ziemia śląska —  to nie 
jeden powiat, a le  cały kraj i właśnie jako taki mie­
ni się on w twórczości M arcinka rozmaitością typów 
ludzkich, gwar i krajobrazów.

Gwary te, stro je  i zwyczaje, choć tak bardzo dro­
gie dla Morcinka, nie stanow ią przecież najgłębszej 
jego treści. Zna on tak  dobrze te  wszystkie regio­
nalizmy śląskie i kocha je tak porównu, dlatego 
pewnie, że patrzy  na  nie z  ubocza i chociaż zbliska, 
zarazem  jednak i z dali, — z dali polskości. U więk­
szości regionalnych pisarzy przynależność do oko­
licy zdaje się górować nad przynależnością do k ra ­
ju, — u M orcinka tak  jednak nie jest. Zapoznaw­
szy si>? z jego twórczością literacką, odnosi czytel­
nik n iezatarte  wrażenie, że nie od strony Śląska 
podchodzi M arcinek do Polski, ale od strony Pol­
ski do Śląska, Jest to  duża różnica, zasadnicza. 
Polskość swą, rozrosłą w piersi, przerzuca autor na 
Śląsk, by być piewcą Śląska polskiego.

Momenty patrjo tyczne często naw iedzają tw ór­
czość artystyczną Morcinka, jest to  patrjo tyzm  tak 
świeży i czysty, pozbawiony tak najzupełniej cech 
dzikiego szowinizmu, że wprawia czytelnika w stan 
radosnego wzruszenia, jak zapewnienie o najofiar­
niejszej przyjaźni z tego tylko powodu, że przecież 
i ty  i ja jesteśm y Polakami,., W ielkie, nieledwie 
mistyczne znaczenie posiadają d la M orcinka słowa: 
polskość i Polak,

Przedewszystkiem  jednak jest M orcinek artystą. 
O statnia jego książka obfituje w tak  piękne opisy 
przyrody i pracy, jakie porównać można tylko z a r ­
cydziełami złożonemi do skarbnicy literatu ry  pol­
skiej przez najw iększych jej twórców.

Jerzy  Kornacki

A R C H I W U M
KRYM IN  O L O G I C Z N E

Nowopowstały kw artalnik p. n. „Archiwum kry- 
minologiczne", poświęcony kryminologji i p raw u kar­
nemu, założył prof. W acław  Makowski. We wstępie 
do pierwszego zeszytu redakcja inform uje o celach, 
jakim pismo chce służyć: wszechstronne opracow a­
nie naukowe problem atów w alki z przestępczością 
i budowanie trw ałych podstaw  pod praktyczną dzia­
łalność społeczną.

W rozprawie prof. Makowskiego p. t. „Na m argi­
nesie kom entarza do kodeksu karnego'' najciekaw ­
sza część uwag dotyczy zagadnienia kary  śmierci 
oraz spędzania płodu. Prof. Makowski jest p rze ­
ciwnikiem kary  śmierci i we wszystkich głosowa­

niach Komisji Kodyfikacyjnej występował przeciw ­
ko wprowadzaniu jej do kodeksu. Przypom ina spra­
wę ściętego w Paryżu Gorgułowa, zabójcy P rezy­
denta Francji. Obrona zabiegała o inny wyrok na 
podstawie opinji biegłych o niepoczytalności skaza­
nego. W  związku z tą  spraw ą wyłonił się inny p ro ­
blem at; czy wolno narażać brzem ienną wówczas żo­
nę Gorgułowa, by urodziła i chowała dziecko dege­
nerata, zabójcy, niepoczytalnego? Czy wolno ska­
zywać obarczone takiem  dziedzictwem dziecko na 
chorobliwą, może również zbrodniczą egzystencję?

Przypadkow a okoliczność, że żona skazanego na 
śmierć Gorgułowa była w ciąży, prow adzi do ze­
stawienia zagadnień: kary śmierci o raz  spędzenia 
płodu. Na gruncie tej konfrontacji pow stają dziw­
ne antynom je. Zwolennicy bezkarności spędzania 
płodu są zarazem  naogół przeciwnikami kary 
śmierci. Obrońcy zaś życia płodu, trak tu jący  p rzer­
wanie ciąży jako zbrodnię, są zwolennikami kary 
śmierci. i | > j ■ | i : . i

Dwa hasła, dwa sztandary  — i dwie antynomje. 
Bo jeśli nie wolno dla celów społecznych czynić za­
machu na życie płodu, ponieważ życie ludzkie jest 
najwyższem dobrem —  dlaczego wolno godzić w ży­
cie dojrzałego człowieka, chociażby to leżało w in ­
teresie społeczeństwa? Albo odwrotnie: jeśli kobie­
ta  brzemienna lub lekarz może mieć praw o sądu 
nad życiem płodu, o którego socjalnej wartości jesz­
cze nic niewiadomo — dlaczego przedstaw iciele zor­
ganizowanej społeczności nie mieliby praw a uśm ier­
cić człowieka, który  już swoją szkodliwość socjalną 
dowodnie w ykazał? A utor u pa tru je  źródło tych n ie­
rozwikłanych antynomij w emocjonalnym stosunku 
do obydwóch zagadnień.

Prof. M akowski opisuje losy spraw y spędzenia 
płodu podczas p rac Komisji Kodyfikacyjnej, która 
dopiero pod wpływem polemiki społecznej wprowa­
dziła do ustawy — obok zasadniczej karalności spę­
dzania p łodu — uprzyw ilejow aną bezkarność w r a ­
zie wyższej konieczności (zdrowie matki) lub in te­
resu społecznego. A utor uwag poddaje krytyce od­
nośne artykuły  kodeksu, uważa ich formalizm za 
niebezpieczny ji niepraktyczny ze stanowiska celo­
wości społecznej.

Omawiając procedurę zasadniczego art. 233, k tó­
ry  zezwala na przerw anie ciąży z uwagi na zdrowie 
m atki lub interes społeczny (zgwałcenie nieletniej, 
kazirodztwo) przytacza prof. Makowski szczególnie 
dobitny p rzykład  wadliwości postanowień kodek­
sowych. Co będzie, jeśli kobieta oświadczy lekarzo­
wi: „Ciąża jest kazirodcza. Tajem nica zawodowa 
obowiązuje pana do milczenia. Spraw y sądowej n ie­
ma i nie będzie, bo n ikt się o tem nie dowie". Le­
karz um yje ręce, nie w znaczeniu dosłownem, jak 
to  czyni przed  zabiegiem operacyjnym , ale w  p rze ­
nośni, jak postąpił P iłat, „To nie należy do mnie, 
proszę przynieść zaświadczenie prokuratora", I k a ­
zirodcza m atka będzie m iała do wyboru: odpowie­
dzialność karną za spółkowanie z  krewnym (art, 
206 — pięć la t więzienia), o co sama oskarży się 
przed prokuratorem , aby otrzymać upoważnienie dla 
lekarza, albo sam a spędzi p łód —  za co grozi jej 
art, 231 — trzem a latam i aresztu.

Gdy życie wytwarza takie sytuacje, że większem 
złem jest przyjście na świat dziecka, niż spędzenie 
płodu, praw nicy nie powinni narzucać norm  przez 
siebie wykoncypowanych, omijanych przez życie
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i dlatego skazanych wyłącznie na  papierow ą wege­
tację.

Obok cennych i interesujących uwag prof. M a­
kowskiego, wymienić należy artykuł dr. Ryszarda 
Augenblicka („Prawo karne an ty  liberalne"), stano­
wiący ciekawy i oryginalny przyczynek do zagad­
nienia zależności współczesnego praw a karnego od 
obecnych przeobrażeń ustrojowych. Z tego też s ta ­
nowiska oświetlone zostało włoskie praw o karne, 
k tórego intencje i form uły zdradzają w yraźne pow i­
nowactwo z zamierzeniami hitleryzm u w dziedzinie 
karnej (surowość kar za szeroko pojęte przestęp­
stwa polityczne, obyczajowe i w kwestji spędzenia 
płodu, inkwizycyjna organizacja sądów).

W  świetle wywodów dr. Augenblicka praw o k ar­
ne okazuje się czułym wskaźnikiem antagonizmów 
socjalnych i jest ściśle związane z wymogami każ- 
doczesnej sytuacji politycznej i społecznej.

Specjalną uwagę zwrócić należy na studjum , za­
tytułow ane „W łóczęgostwo dziecięce w świetle 
psychologji". W śród m ałoletnich przestępców liczeb­
nie jedno z pierwszych miejsc zajm ują włóczędzy, 
których popychają do ucieczki wrodzone dyspozycje 
psychiczne, a  przedewszystkiem  —  wpływy oto­
czenia.

Środowisko, z jakiego wychodzą m ałoletni ucie­
kinierzy i „podróżnicy" — to przew ażnie najuboż­
sze warstw y pro letarja tu , gdzie rodziny utrzym ują 
się z ulicznej sprzedaży, dorywczych zapomóg, że­
braniny. Ich w arunki m ieszkaniowe urągają w szel­
kim zasadom  higjeny i wygody. Dzieci śpią na k rze­
słach, na ziemi lub „gdzie popadnie". W  przew aża­
jącej liczbie dzieci-włóczęgi są  sierotami, półsiero- 
tami lub rodzice ich żyją w separacji. N iem ałą rolę 
w ukształtow aniu psychiki dziecka odgrywa tu  alko­
holizm rodziców. Oprócz atm osfery domu wywiera 
swój w pływ  ulica — przew ażnie przedm ieścia lub 
krańce miasta.

Istn ieją  również pewne dyspozycje psychiczne, 
związane z okresem przeddojrzew ania (wiek: 10 — 
13 lat), które sp rzy ja ją  włóczędze. Psychikę chłop­
ca znamionuje wówczas poczucie mocy, wynikłe 
z intensywności rozwoju fizycznego. Budzi się p rag­
nienie ryzyka, niebezpieczeństw. Ściśle sprzężona 
z tym okresem  jest ucieczka awanturnicza. Żądza 
przygód przezwycięża wszelkie skrupuły i hamulce. 
W łóczęga awanturnicza, jako potrzeba psychiczna — 
zdarza się stosunkowo rzadko. Najliczniejsza grupa 
ucieczek, to te, gdzie właściwości wieku znajdują  
poparcie w cechach środowiska.

W  środowisku kulturalnem  społeczeństwo podsu­
wa młodzieży pewne drogi, „wyżycia się". H arcer­
stwo, sporty, w akacyjne w yjazdy pozw alają w yła­
dować się nagrom adzonej energji. Inaczej jest w oto­
czeniu proletarjackiem . Instynkty niezaspakajane in­
tensyfikują się i wyżyw ają swobodniej.

W iele tedy  wypadków włóczęgostwa, traktow ane­
go jako objaw patologiczny, okazuje się w  świetle 
analizy środowiska i czynników psychicznych — 
zjawiskiem normalnem, mimo anorm alności jego, ja ­
ko faktu społecznego.

„Archiwum kryminologiczne" —  doborem m ater- 
jału  i wysokim poziomem rozpraw  odda duże usługi 
badawczej pracy  kryminologów i prawników.

Jó ze f Szpecht

SPÓR O N A PO L E O N A
Głośną polemikę na łamach p rasy  francuskiej w y­

wołał znany historyk i publicysta, Paul de Cassagnac, 
swoją książką o Napoleonie. Teza Cassagnac‘a  jest 
może nieco paradoksalna. Przytaczam y poniżej 
fragmenty tego interesującego studjum .

„Książka moja położy wreszcie kres legendom, 
które głosiły, że Napoleon rozpętał szereg wojen 
przez ambicję, przez żądzę sławy, lub — jak chcą 
nieliczni copraw da — przez sadyzm. Nic bardziej 
fałszywego. Legendy te szerzyli ignoranci _ lub fa ł­
szerze dziejów.

„Dwa fakty są niewątpliwe. W ojen pierwszego ce­
sarstw a nie zawdzięczamy Napoleonowi; były one 
dziedzictwem Rewolucji. Jeszcze 28 kwietnia 1792 
r. na wniosek Ludwika XVI Zgromadzenie Praw o­
dawcze uchwaliło w uniesieniu entuzjastycznem  „dla 
obrony wolności i niezależności narodu francuskie­
go —  wojnę przeciw królowi W ęgier i Czech". Od 
tej chwili nie umilkł szczęk broni w ciągu 23 lat. 
Koalicja chciała zredukow ać Francję do bezsiły 
politycznej. Anglicy grozili kolonjom, A ustrja  — 
Flandrji, B aw arja —  żądała A lzacji i Lotaryngji.

„Francja  usta liła  wówczas dogmat —  granic n a ­
turalnych: Renu, A lp i Pirenejów. Taka była trad y ­
cyjna polityka monarchji; p rzy ję ła  ją Rewolucja, 
a zrealizował Napoleon, Europa chciała pom niej­
szyć Francję i żądała restauracji Burbonów. N apo­
leon przeciwstawił się tej koncepcji z całej swojej
mocy. W ojny, które prowadził, dadzą się zreasu­
mować w jednem  zdaniu: zam iast poniżenia F ran ­
cji —  w alka do u tra ty  tronu! Podczas gdy Ludwik 
XV III —  by otrzym ać koronę, zgodził się na upoko­
rzenie zmalałej Francji,..

„Zawsze, gdy Napoleon odnosił rozstrzygające 
zwycięstwo, proponował sam  przeciwnikowi pokój.
To są dwa fakty, które należało dobyć pod światło.

„Lecz jest ich więcej. Przez proroczą antycypację 
przeszło wieku, Bonaparte proponował Ligę N aro­
dów, Stany Zjednoczone Europy i powszechne roz­
brojenie."

Tu Cassagnac przytacza m ało znane słowa N apo­
leona:

„Narody Europy m ają  wszelkie powody do za­
przestania wojen. Europa jest prowincją świata 
i wojna pom iędzy Europejczykam i jest wojną do­
mową".

W  świetle tych słów, Cassagnac charakteryzuje 
Napoleona jako prom otora rozbrojenia i zjednocze­
nia pokojowej Europy.
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MASZYNA W L IT E R A T U R Z E  WSPÓŁCZESNEJ
Rola m aszyny w dzisiejszem życiu zbiorowisk i jed ­

nostek ludzkich wzbudza coraz większe zaintereso­
wanie beletrystów  i eseistów współczesnych, Z tego 
chóru wyodrębniamy kilka głosów, kierując się przy 
wyborze ich bądź popularnością nazwisk pisarzy 
wśród naszego czytającego ogółu, bądź też oryginal­
nością sądów, lub trafnem  ujęciem kwestji.

Naogół biorąc m aszyna ma w literaturze ..złą p ra ­
sę“. Bywa często symbolem krzywdzicielstwa, bez­
duszności, wrogiej człowiekowi, rozpętanej przez nie­
go samego siły, k tóra go zżera i unicestwia.

Niektórzy pisarze, uznając objektywnie dodatnie 
strony postępów techniki, które wciąż potęgują w ła­
dzę człowieka nad światem m aterji, z niepokojem 
obserwują zniekształcenia psychiczne, idące w p a ­
rze z rozwojem cywilizacji techniczno-przemysłowej, 
i s ta ra ją  się znaleźć środki, któreby zapobiegły tego 
rodzaju  deformacjom.

Znajdujem y jednak wśród ludzi pióra, coprawda 
bardzo nielicznych, bezwzględnych zwolenników m a­
szyny, według których jej olbrzymie dobrodziejstwa 
znakomicie przew ażają to  wszystko, co przy  na jbar­
dziej nawet krytycznem  nastawieniu można powie­
dzieć na jej niekorzyść.

W  obozie nieubłaganych wrogów maszyny szcze­
gólną zaciętością nienawiści odznacza się Aldous  
H uxley, k tóry  w  swoich powieściach i esejach gorz­
ko, napastliwie, z wielką siłą przekonania i argum en­
tacji form ułuje zarzuty najcięższego kalibru przeciw 
maszynie i mechanizacji życia współczesnego.

Cywilizacja mechaniczna, mówi Huxley, która 
w prow adziła racjonalny podział pracy, niszczy 
w człowieku jego instynkty twórcze, pozbawia go 
stosunku twórczego do wszystkiego, cokolwiek robi. 
Taki sam proces mechanizacji, wykluczający poczy­
nania indywidualne, daje się zauważyć w dziedzinie 
dzisiejszych rozrywek i przyjem ności (głównie ta ­
niec i kino).

W ielkim błędem  religji chrześcijańskiej było to, że 
nie walczyła z maszyną, widząc w niej środek, który 
zapewni człowiekowi więcej wolnego czasu na do­
skonalenie ducha i rozm yślania o „rzeczach w yż­
szych ",

M echanizacja pracy i rozrywek unieszczęśliwia 
i przytępia człowieka, czyni jego życie niemożliwem 
(„unlivable“). Jako  reakcja, w ystępuje już teraz w m a­
sach nienawiść i pragnienie zniszczenia, które musi 
doprowadzić do orgji powszechnego nihilizmu.

Mniej ponuro brzm ią wywody i hosokopy na p rzy ­
szłość profesora Słrowskiego, k tóry  w ostatniej swo­
jej książce: „L‘Homme MJoderne“ poświęca dużo m iej­
sca maszynie i związanym z nią zagadnieniom życia 
współczesnego.

Okres, w którym  żyjemy, nazywa autor epoką cy­
wilizacji przem ysłowej, a  początek jej datu je  od 
chwili „połączenia się maszyny-mięśnia z maszyną- 
narzędziem “.

Jedną  z cech tej cywilizacji jest wynikające z ła ­
twości produkcji rozszerzenie potrzeb człowieka, któ­
re produkcja zadowala, stw arzając jednocześnie no­
we, coraz większe i coraz sztuczniej sze. Potrzeby 
te  sta ją  się nieodzownym warunkiem wytwórczości.

Związana z istnieniem i przeznaczeniem  maszyny 
konieczność produkowania kształtu je do pewnego

stopnia dzisiejszą etykę. Tak np. przepisy moralne 
niektórych sekt am erykańskich potępiają pewne roz­
rywki i przyjemności, mogące odciągnąć od spożycia 
produktów danego okręgu fabrycznego.

Cywilizacja przem ysłowa nie roztacza opieki nad 
życiem rodzinnem i dąży do ograniczenia liczby na­
rodzin. Cała podstaw a tej cywilizacji ulega zw yrod­
nieniu z chwilą, kiedy produkcja zamiast służyć 
człowiekowi, czyni go swoim sługą, stw arzając sobie 
cele, których m iarą człowiek być przestaje.

Obecny ustrój przem ysłowy zabija natu ralną ra ­
dość, jakiej człowiek doznaje przy  wykonywaniu 
pracy, gdyż często p raca  przy obsługiwaniu m aszy­
ny odbywa się w w arunkach wprost nieludzkich, 
szkodliwych dla zdrowia i przygnębiających.

W reszcie — wytwórczość maszynowa, powodując 
nadprodukcję dóbr, pozostawia jednak masy w n a j­
skrajniejszej nędzy,

Wl klasach uprzywilejowanych prof. Strowski 
stw ierdza ujem ne działanie na psychikę takich czyn­
ników, jak: gazety, radjo, kino, telefon, i zadaje  so­
bie pytanie: „Jak  zabezpieczyć umysł od tej chmury 
strzał, które w niego ze wszystkich stron godzą?“ 
Przew iduje pewne przystosowanie, jakiś system uod­
pornienia, którego brak dotychczasowy srodze się mści 
na nerwach i całym  organizmie człowieka współczes­
nego, w szczególności zaś na obywatelu krańcowo 
uprzemysłowionej Ameryki.

Cywilizacja przem ysłowa z cechującem ją pano­
waniem m aszyny doprowadza życie do absurdu. J a ­
kie z tego wyjście? A utor sądzi, że w przyszłości 
wielkie fabryki będą tylko p rzetw arzały  surowce 
i produkow ały masowo obojętne przedm ioty użytku 
codziennego; do ułatw ienia zaś twórczości indywi­
dualnej będą służyły m ałe m otory elektryczne i naf­
towe.

„Chcemy dojść do tego, konkluduje prof. Strowski, 
aby p raca  była artystyczna, radosna, indyw idualna 
i swobodna“.

Zdecydowanym przeciwnikiem współczesnej me­
chanizacji á outrance jest także Georges Duhamel, 
świetny stylista, czujny obserw ator objawów życia 
współczesnego, hojnie obdarzony zmysłem humoru 
i niegardzący paradoksem . Jego maszynofobja u jaw ­
niła  się z najw iększą siłą  w: „Scenes de la vie futu­
re “ i „Q uerelles de fam ilie“. Obraz św iata jaki 
w tych książkach znajdujem y, jakkolwiek celowo 
zdeformowany, uderza nadzw yczajną trafnością. Żar­
tobliwy ton opisów, opowiadań i wniosków nie zagłu­
sza w nas jednak przeświadczenia, że autor jest po­
ważnie zatroskany zauważonemi przez siebie rysami 
współczesności, znamionującemi upadek dzisiejszej 
cywilizacji europejsko-am erykańskiej, lub też grożą- 
cemi niebezpieczeństwem rozkładu tejże cywilizacji.

Duhamel stw ierdza, że życiu dzisiejszemu brak 
pogody i stałości; że gorączkowemu pośpiechowi, ce­
chującem u współczesność, nieodłącznie towarzyszy 
brud i hałas, które tak przygnębiająco działają  na 
człowieka. Szybkie tempo, w jakiem zostają dokony­
wane coraz to  nowe wynalazki, nie pozwala na u s ta ­
bilizowanie się poprzednich, ru jnu je  przedsiębior­
ców, wytwarza ogólny zam ęt i newrozę. „W ciąż chce­
my nowych maszyn, któreby nam pom agały jeść, pić, 
płakać, śmiać się, kochać“. Proponuje więc pięciolet­
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nie „zawieszenie broni" w dziedzinie wynalazków 
technicznych. Zastanawia go i niepokoi związek, ja ­
ki zachodzi pomiędzy w zrastającem  wyczerpaniem 
człowieka a postępam i techniki, zadaje  więc sobie 
pytanie: czy mechanizmy nowoczesne bronią nas 
przed ostatecznem wyczerpaniem, czy też są jego 
sprawcam i?

M echanizacja wdziera się do wszystkich dziedzin 
życia i zagraża nawet stosunkowi człowieka do Isto­
ty  Najwyższej. Duhamel w yraża obawę o losy uczu­
cia religjnego i przepow iada mu zagładę z chwilą, 
gdy wierni złożą na fonografy (choćby poświęcone) 
trud  odmawiania modlitw i śpiewania hymnów. P rze­
widuje też w niedalekiej przyszłości mechaniczne 
chrzty, śluby, nabożeństwa, a  nawet... spowiedzi.

„N adeszła chwila, mówi, ustalenia we wszystkiem 
granic dla m aszyny i postawienia jako zasady, że je­
żeli się pisze do Pana Boga, to trzeba pisać w łasno­
ręcznie“.

W  barwny, obrazowy sposób opisuje przykrości, 
jakich źródłem  jest m uzyka mechaniczna; z komicz­
ną powagą opowiada o udręczeniach człowieka, k tó ­
ry przez dzień cały, ba, i dobrą część nocy zajęty  
jest spraw dzaniem  należytego funkcjonowania wszy­
stkich mechanizmów, znajdujących się w jego nowo­
cześnie urządzonym  domu. Z najw iększą też chęcią 
i z najgłębszem  przekonaniem  słuszności sprawy 
popieram y jego pro jek ty  reform, składam y odpo­
wiednie petycje do w ładz i podejm ujem y inicjatywę 
założenia Narodowego Parku  Ciszy, w którym  mo­
glibyśmy odpocząć, „drzwi od Europy zamknąwszy 
hałasów", i dojść do łatwego zresztą wniosku, że „ży­
cie dzisiejsze jest zbyt skomplikowane, zanadto zme­
chanizowane, i że należy je uprościć przez względ­
ne wyzwolenie się z pod despotycznego panowania 
maszyn.

Paul Morand, niestrudzony podróżnik, spędza trzy  
czw arte swego życia w wagonach kolejowych, autach 
i samolotach, to też w swoich utworach zastanaw ia 
się często nad  skutkami stosowania maszyn pokonu­
jących przestrzeń, głównie nad zagadnieniem szyb­
kości.

Szybkość jest funkcją najm niejszego wysiłku, ale 
czasu przez nią zyskanego człowiek nie używa na 
odpoczynek, tylko na dalszą, niepotrzebną już zasad­
niczo pracę, k tóra wywołuje nadprodukcję.

Szybkość związana jest z wielorakiemi niebezpie­
czeństwami natury  psychicznej. „Niezawsze jest 
bodźcem, ale takżel czemś, wywołującem depresję, 
żrącym kwasem, przyrządem  wybuchowym, z którym  
obchodzenie się przedstaw ia niebezpieczeństwo, 
i zdolnym do wysadzenia w powietrze nietylko nas 
samych, ale i całego świata, jeśli jei dobrze nie po­
znamy i nie potrafim y przed nią się bronić".

Dzisiejsze środki lokomocji pozw alają na tak  szyb­
kie przenoszenie się z m iejsca na miejsce, że podró­
że sta ją  się raidami, w których „kraje, narody i oby­
czaje oszałam iająco tańczą przed  naszemi oczami".

Ta łatwość pokonywania przestrzeni zawiera w  so­
bie pierw iastki antipatrjotyczne i Drieu la Rochelle 
(w „Genève ou M oscou“): mógł powiedzieć: „Kończy 
się epoka ojczyzn, bo szybkość, obiegając całą zie­
mię, zaciera nieubłaganie po drodze wszelkie hory­
zonty".

M orad zastanaw ia się nad  uzasadnieniem  psycho- 
logicznem tej gorączki pośpiechu, na jaką coraz bez­
nadziejniej świat zapada. Uważa, że jest to prze-

dewszystkiem chęć „poszerzenia" życia, przeciw sta­
wienia ruchu bezruchowi, jaki towarzyszy każdej 
śmierci, Za szybkość jednak płacimy głębokością 
przeżyć. „Przeżywam y może cztery razy więcej, niż 
przed  stu  laty, ale  może też żyjem y cztery razy 
mniej dobrze, cztery razy  mniej silnie".

W  wyścigu tem pa życiowego i opanowania p rze ­
strzeni rekord biorą Stany Zjednoczone, które po ­
siadają  dwadzieścia mil jonów aut. „Pociągi i auta 
luksusowe nazyw ają się tam  strzałam i. Niemowlęta 
ży ją  na kierownicy roweru lub w koszyku motocy­
klu; do szkoły jeździ się Fordem, zaręczyny odby­
w ają się w Buicku, a na cmentarz jest się wiezio­
nym w Packardzie".

Trium falny pochód szybkości wciągnął w swoją 
orbitę także i dziedzinę literatury. W  poezji dawne 
długie opisy coraz się bardziej skracają. Tak np. 
opis wiosny u  W ordsw ortha składa się z 1200 słów, 
u Tennysona z 800, u  Browninga ze 116, a  u  w spół­
czesnego młodego poety amerykańskiego Cummingsa 
z 71 słów.

Szybkość wpływa na  odnowienie obrazów i p rze ­
nośni w literaturze, a w sztuce zapewnia panowanie 
szkicowi.

Dążenie do streszczania się widoczne jest także 
w dziedzinie nauki, Studjum  Einsteina o względno­
ści mieści się na trzech stronicach; jego p raca  o sto­
sunku ciążenia do elektro-magnetyzm u zajm uje pięć 
stron druku. Oczywiście jednak, że na dojście do 
wyników, przedstaw iających się tak skromnie pod 
względem ilości zaczernionego papieru, trzeba było 
pracow ać długie lata.

W racając do literatu ry  i sztuki, M orand pokazuje, 
jak tendencja do oszczędzania słów prowadzi do 
„telegraficzności" stylu i jak — w m alarstw ie — 
szybkość, zabijająca kształty  i barwy, „komunizuje" 
pejzaż, pozbawiając go cech indywidualnych.

Coraz trudniej jest człowiekowi oprzeć się wciąż 
rosnącej potędze szybkości, k tóra go wyniszcza, 
a  k tó rą  jednak dla własnego dobra powinien opano­
wać. „Mtażemy lubić szybkość, konkluduje M orand, 
ale  spraw dzajm y ciągle, czy nasze hamulce dobrze 
działają."

Gorącym obrońcą maszyny, doskonale z nią zazna­
jomionym jest wybitnie inteligentny, kulturalny ro ­
botnik Dubreuil, autor książki: „S tandarts", omawia­
jącej zagadnienia pracy w wielkich fabrykach am e­
rykańskich.

Z punktu widzenia człowieka, którego żywiołem 
jest praca fizyczna, Dubreuil przeprow ada porów na­
nie między dawnemi systemami tej pracy, a obecne- 
mi i podkreśla fakt, że dawna „malowniczość" póz 
przy takiem  zajęciu jak np. obsługa wielkich pieców 
węglowych była okupywana u tra tą  sił i zdrowia ro ­
botnika. Dzisiejsze piece elektryczne wielkich fa-
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bryk spełniają swoje zadanie bez żadnego praw ie 
nakładu siły ze strony człowieka. Opowiada z humo­
rem  o znajdującem  się w fabryce Forda w Detroit 
„muzeum" dawnych narzędzi ręcznych, przy  stoso­
waniu których praca była oczywiście o wiele cięższa 
od dzisiejszej. Apologetycy pracy ręcznej zdają  
się zapominać, że odbywała się ona w gorszych w a­
runkach zdrowotnych, niż dzisiejsza praca fabryczna, 
i że dla świata w dzisiejszej jego postaci p raca w y­
łącznie rękodzielnicza zaspakajałaby zaledwie drob­
ną cząstkę jego potrzeb. Przytem  wszystkie rzemio­
sła, upraw iane bez maszyn, źle żywią tych, którzy 
je upraw iają.

M aszyna nie wyklucza pracy ręcznej, ani w kładu 
indywidualnego. W  fabrykach praca rąk jest bardzo 
ceniona i bywa niezastąpiona przy wykonywaniu zło­
żonych narcędzi i części maszyn. W ymaga ona od 
robotnika specjalnych uzdolnień i doskonałej znajo­
mości techniki.

Monotonja, k tó rą  się zarzuca pracy ludzkiej uza­
leżnionej od maszyny, a której źródłem  jest pow ta­
rzanie pewnych ruchów, znana była przy wykonywa­
niu różnych p rac już w epoce kamienia gładzonego.

Jako  wyraźnie ujem ne dla robotnika elem enty p ra ­
cy p rzy  maszynach Dubreuil uważa hałas, pracę 
nocną i brzydotę olbrzymiej większości fabryk.

Pragnieniem  jego jest zapewnienie większej ilości 
wolnego czasu robotnikowi, aby ten mógł swobodniej 
korzystać z wszelkich dóbr, wytwarzanych przez p rze­
mysł i podnosić swój poziom duchowy i umysłowy. 
W  dążeniu do osiągnięcia tego ideału  może i powin­
na dopomóc robotnikowi naturalna jego sojuszniczka 
i zastępczyni —  maszyna.

W iemy jednak — z jakże gorzkiego doświadczenia 
powojennego, —  ile rzeczy zawiodło z pośród tych, 
które „mogły" i „powinny były" rozwiązać pom yśl­
nie różne spraw y pierwszorzędnej doniosłości.

Stanisława Jarocińska-M alinowska

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
Są w Wie-:znem Mieście pewne zjawi­

ska na m ia/ę ludzką wieczne: do nich 
należy niesłychana zmienność politycz­
nego stano yiska katolicyzmu, zdolność 
przystosowania się do warunków, prze­
kraczająca daleko granice obrony zasad, 
a zbliżająca się do maksymy o uświęce­
niu środków przez cel.

Uwagi ta  nasuwa się wobec podpisa­
nia w Rzymie w dn. 8 b. m. konkorda­
tu po Między rządem Hitlera a W atyka­
nem. A kt ten poprzedziło samorozwią­
zanie się centrum katolickiego i złoże­
nie mandatów przez jego przywódców z 
d \  Bruningiem na czele. O treści kon­
kordatu narazie wiadomo niewiele. 
Kanclerz uznał za stosowne podać do 
wiadomości publicznej tylko tyle, że raz 
na zawsze umowa ta  zabroniła ducho­
wieństwu katolickiemu działalności po­
litycznej i  że uznana została całkowita 
jedność Rzeszy: wszelkie oddzielne kon­
kordaty z Bawarją, Badenją i t. p. stają 
się zbędne.

Z tych wynurzeń Hitlera łatwo do­
myśleć się, że likwidacja centrum na­
stąpiła z wiedzą i zgodą K urji Rzym­
skiej.

W świetle tego faktu warto zestawić 
to, co mówili działacze katoliccy w 
Niemczech w 1931 i 1932 r., z tem, co 
mówią obecnie.

W  marcu 1931 r. biskup Moguncji od­
mówił posług religijnych przy pogrze­
bie hitlerowca posła Gemeindera. Na 
wywołane przez to  ataki partji nacjonal- 
sccjalistycznej odpowiedział wikarjusz 
generalny biskupstwa opat Mayer:

—„Biskupi niemieccy jednogłośnie po­
tępili nacjonal-socjalizm, jako herezję, 
gdyż jego program zawiera frazesy 
sprzeczne z doktryną katolicką. Oto dla­
czego nie wolno katolikom należeć do 
partji nacjonal-socjalistycznej".

Obecnie katolicy centrowcy, którzy za­
trzymują mandaty, mogą wstąpić do 
frakcji hitlerowskiej,

W tymże 193)1 r. leader centrum ks. 
p ra ła t Kaas na zebraniu partji mówił:

— W ładza odpowiedzialna winna in- 
terwenjować, nie czekając, aż płomie­
nie ogarną dach nad głową, winna chwy­
tać podpalaczy dużych i  małych wówczas, 
gdy gromadzą m aterjały palne”,

W 1932 r. ks. kardynał Faulhaber w 
kazaniu w bazylice św. Bonifacego w 
Monachjum tak pouczał:

— „Rozbrojenie wojenne winno być 
poprzedzone przez rozbrojenie moralne. 
Kult munduru i przeglądów wojskowych 
stracił siłę przyciągającą. Dawne śpiewy 
wojskowe mogą być spokojnie złożone 
do lamusa w ministerstwie obrony na­
rodowej. Bohaterstwo zbrojne nie stano­
wi jedynego rodzaju bohaterstwa".

A teraz duże cytaty z 1933 r. W  liście 
pasterskim konferencji episkopatu kato­
lickiego w Niemczech, ogłoszonym w 
Fuldzie dn. 9 czerwca czytamy:

— Kościół katolicki zawsze silnie pod­
kreślał znaczenie i wartość zasady auto­
rytetu. Cele, do których dąży nowy rząd 
dla wyzwolenia narodu, winny być apro­
bowane przez katolików.”

Na kongresie katolickim w W aunstein 
w dn. 15 maja kardynał Faulhaber mó­
wił:

— „W okresie liberalizmu proklamo- 
no, że jednostka ma prawo do życia, aby 
zażyć szczęścia na doczesnym świecie. 
Dziś nowi władcy wzywają, aby intere­
sy indywidualne podporządkować in te­
resom ogólnym. Deklarujemy, że je­
steśmy stronnikami tej przemiany w 
umysłowości".

Zestawienia mówią same za siebie i 
tłomaczą w dostatecznej mierze, w jaki

sposób doszło do podpisania konkorda­
tu niemiecko-watykańskiego.

Tłomaczyć też będą, dlaczego pomimo 
uroczystego oświadczenia kanclerza, że 
z okazjil podpisania tej umowy, zakazuje 
na przyszłość wszelkich represyj wzglę­
dem duchownych i  działaczy katolickich, 
nazajutrz nieomal uwięziono w różnych 
miastach Niemiec przewodniczących i 
członków katolickiego związku pokoju 
(pacyfistów).

Dla utrzym ania się przy wpływie na 
dusze miljonów kościół katolicki z wiel­
ką łatwością oddał się w Niemczech w 
ręce pełnej grzechów przeciw ludzkości 
doktryny hitleryzmu. Sądzi, że w ten 
sposób ratuje żywot wieczny miljonów 
dusz, a także dobra doczesne tysięcy du­
chownych. W  każdym razie o wierności 
idei, o zasadach wiecznych przy tej tran- 
zakcji lepiej nie mówić.

* **
Bez większego zwracania uwagi prze­

szedł znamienny raport długoletniego 
ambasadora W. Brytanji w Berlinie sir‘a 
Horacego Rumbolda. Wytrawny ten dy­
plomata był kiedyś i na placówce w 
Warszawie, był i w Stambule. Parę lat 
przesiedział w Berlinie. Po zainstalowa­
niu się hitleryzmu poddał się do dymisji, 
a  jednocześnie złożył urzędowi spraw 
zagranicznych (Foreign office) raport 
służbowy, którego treść ujawnił tygod­
nik The Week. S ir Rumbold pisze w 
swoim raporcie, że zupełnie mylnym jest 
pogląd, panujący wśród pewnych kół Fo­
reign Office, jakoby rząd Hitlera, pomi­
mo ubolewania, godnych błędów był 
czynnikiem zdrowia i stabilizacji w Eu­
ropie i że reprezentuje on pewne plany 
gospodarcze, zasługujące na: życzliwość 
ze strony Anglji. Były ambasador jest 
zdania, że wszelkie próby oparcia k aP  
kulacji politycznych na poczynaniach
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obecnego rządu niemieckiego byłyby 
wielkim błędem. Jedyne stanowisko — 
pisze sir Horacy Rumbold — jakie za­
jąć należy wobec rządu hitlerowskiego, 
jest to, które zajmuje się wobec bandy 
zbirów, chwilowo panujących na jakiemś 
terytorjum.

Doprawdy, że ten dyplomata, posługu­
jący się (coprawda po dymisji), języ­
kiem niedyplomatycznym, ratuje dobrą 
sławę swojego zawodu. Zgodne, jedno­
myślne i konsekwentnie przeprowadzone 
stanowisko Horacego Rumbolda ułatw i­
łoby Europie przezwyciężenie wielu k ło­
potów, przez hitleryzm sprowadzonych. 
W gruncie rzeczy czy to, co d la tego 
celu czyni się lub będzie uczynione, jak 
np. pakt 8-iu i pakt 5-ciu o określeniu 
napastnika, powstałe z inicjatywy Rosji 
Sowieckiej przy współudziale czynnym 
Rzeczypospolitej, czyż nie jest przetło- 
maczeniem na język dyplomatów formu­
ły sir‘a Horaoego Rumbolda?

***
W  Pradze Czeskiej na Hradczynie w 

rezydencji prezydenta spotkali się dwaj 
ludzie, których wystąpienia publiczne 
zawsze dodają wiary w przyszłość. Sę­
dziwy prezydent Czechosłowacji profe­
sor M asaryk rozmawiał z prezesem klu­
bu dziennikarzy zagranicznych w Berli­
nie p, Edgarem Mowrerem, pełniącym, 
jak wiadomo swoje obowiązki zawodowe 
i organizacyjne pomimo dezaprobaty re­
żimu berlińskiego.

— Co robić, aby ratować demokra­
cję? — zapytał red. Mowrer prezydenta 
Masaryka.

Prezydent oświadczył, że takiej pow­
szechnej recepty nie posiada, ale rzucił 
przy tem parę myśli, które są lekar­
stwem na zasadniczą bolączkę świata. 
Przedewszystkiem, prezydent Masaryk 
jest zdania, iż idea demokratyczna tylko 
pozornie jest martwa. W ojnę wywołała 
nie demokracja, lecz dawne reżimy, a 
nowa demokracja płaci koszty wojny za 
dawny reżim, za monarchję.

¡Demokrację określił prezydent Masa­
ryk w sposób prosty:

— Jest to  taki stan rzeczy, w którym 
ludzie nie uważają siebie wzajemnie za 
środek, wiodący do zysku osobistego.

Z tego założenia wychodząc, prezy­
dent Masaryk jest pełen wiary, *e de­
mokracja wróci, bo wrócić musi. Okresy 
wolności: będą stawały się coraz d łuż­
sze, ogarniać będą ooraz większe obsza­
ry, bo w ostateczności demokracja jest 
nieodparta,

Mowrer chciałby, aby wiara prezy­
denta M asaryka ziściła się jaknajszyb- 
ciej; każdy wie, jak ciężkie jest czeka­
nie; pyta przeto, co zrobić, aby osiągnąć 
tr> zwycięstwo demokracji jaknajrychlej. 
Na to  pytanie padła piękna odpowiedź, 
bliska życia i pełna prawdy:

— „Bądźcie wierni swoim przekona­
niom, nietylko mówcie o polityce, ale 
żyjcie nią, mówcie zawsze prawdę, a na- 
dewszystko nie bójcie się śmierci."'

Te słowa wielkiego demokraty, który 
miał szczęście osiągnąć wielkie swoje 
ideały i stoi dziś u schyłku żywota, 
winni zapamiętać wszyscy o demokra­
cję walczący.

W okresie jej klęsk i niepowodzeń, 
pozornej, jak mówi prezydent Masaryk, 
martwoty, zanotujmy na jej froncie dwa 
sukcesy realne.

Jeden z nich to  wybory w FinlandjŁ 
Szeroką rzeką rozlewał się tam  po kraju 
burzliwy i  hałaśliwy, a głęboko reakcyj­
ny ruch.

Lappua chwytał nieomal władzę w swe 
ręce. Twardą tarczę prawa przeciwstaw 
wił tym próbom sędziwy wódz niepodle­
głej Finlandji, jeden z najbardziej za­
służonych jej synów — Svinhuifvud — 
konserwatysta, ale demokrata.

Ten ojciec ojczyzny uleczył swój na­
ród ze złośliwej choroby. — prawem, 
spokojem, wytrzymałością i wolnością.

W rezultacie w wyniku wyobrów lap- 
powcy ponieśli wielką klęskę, a wzmogły 
się na siłach kierunki lewicy demokra­
tycznej.

A drugi sukces zapoznawanej i wy­
szydzanej demokracji — to wielka de­
monstracja szwajcarska pod Brugg, gdzie 
przedstawiciel rządu Minger powstał 
przeciw nacjonalistycznym antydemo­
kratycznym prądom, tworzącym się w 
Szwaj car ji pod wpływem zagranicy i 
zapewnił, że Szwajcarja zostanie wierna 
demokratycznym tradycjom. Było to wy­
darzenie dla współczesnej Szwajcarji 
niezwykłe.

Sł. Gr.

S P R O S T O W A N IE

W poprzednim n-rze „Epoki” w „Prze­
glądzie politycznym" szpalta 1-a, od 
wiersza 42-go powinno być: „Faza trze­
cia właśnie odbywa się: wyrazem osią­
gania tej „Totalität" jest kasowanie resz­
tek partji i wejście do rządu przedsta­
wiciela partji p. Hessa.”

Lecz pamiętajmy, że suma przyjem­
ności i zdrowia, jakie z wycieczki osią­
gniemy, zależne będą od wy,pałkowej, 
na którą składają się rzeczy napozór 
drobne: dla przykładu weźmiemy kwe­
st ję palenia.

W spinanie się ma szczyty wymaga 
znacznego wysiłku seroa, lekarz i  zale­
cają przerwę w paleniu. Doświadczeni 
¡turyści wiedzą ijednak, że taki zakaz, 
właściwie w. olkresie wycieczek gór­
skich, jest niewykonalny. Tu bowiem 
oała enargj a i siła woli człowiek ai skie­
rowana jest ku zwalczaniu przeszkód, 
ja k  eh dostarcza 'teren, oraz s i ł /  przy­
rody. Lawiny i wichry, śniegi i dżdże, 
chmury, przepaście, które tury sta po­
konać i posłusznemu sobie uczyirić mu­
si. Jakże tu w taikch w arunkach myśleć
0 walce z samym sobą.

Nauka przyszła tutaii z oomocą tury­
styce, wynajdując wposób chem ic/ny od­
ciągania z tytoniu szkodliwej n.katyny
1 oddając go na usługi państwowych 
wytwórni.

Wyruszaijąc tedy  w Karpaty, niechaj 
palacze zabiorą ze sobą papierosy bez 
nikotyny, przygotowane przez n onopol 
S p ec ja ln ie  dla celów sportu góiskiego.

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E

John Dewey: Moje pedagogiczne cre­
do. Przełożył Józef Pieter. Szkoła a 
społeczeństwo. Przełożyła Róża C/apliń- 
ska-Mutermilchowa. Bibljoteka pizekła- 
dów dzieł pedagogicznych pod re lakcją 
dr. Zygmunta Ziembińskiego. Ksii;żnica- 
Atlas. W arszawa — Lwów 1933.

Dr. Kazimierz Sośnicki: Podstawy wy­
chowania państwowego. B ibljoteki pe- 
dagogiczno-dydaktyczna. Książnica' &tlas. 
Warszawa — Lwów 1933.

Francis Hodgson Burnett: Littlo lord 
Fauntleryy. Opracowali dr. A  Kiensler 
i dr. S. Śtanam. Biblioteczka ang «,-lska. 
Książnica - Atlas. W arszawa — I.wów 
1933-

Dr. Samuel Stendig: Odrodzenie hebra- 
izmu w fazie dzisiejszej. Skład główny 
w Domu Książki Polskiej. W aiszawa 
1933.

Prof. Henryk Utaszyn: Zasięgi klery­
kalizmu w Polsce powojennej. Nakładem 
Związku Polskiej Młodzieży Den\< kra- 
tycznej. Poznań 1933.

Czytajcie i 
Prenumerujcie

C H E M J A  N A  U S Ł U G A C H  
T U R Y S T Y K I

„W góry, w góry, miły bracie, 
tam swoboda czeka na cię".

W. Pol.
Nareszcie! Parę tygodni odetchnąć 

będzie można gómskiem powietrzem.
Buty nabite ćwieczkami, ciupaga w 

galrść, plecak ma ramię, otóż i  filozof ja, 
z którą przejść można polskie Karpaty. 
Od Kut i Czemohory aż po Beskid Za­
chodni i W ysokie Taitry. ,

„ E P O K  Ę“
m o ż n a  zaa to n o w ać 
t e l e f o n i c z n i e
T E L E F O N  2 6 5 -5 2
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W E P O C E
zam ieśc ili d o ty ch czas sw e p ra c e  m. in.s

J B o y -Ż e le ń sk i, dr. F . P u r  decki, E m il  JB ret-  
te r , Ja d w ig a  P a ra n o w sk# , H e le n a  P o g u -  
szew ska , p ro f. L e o n  C hw istek , S ta n is ła w  
C zojnoW ski, S t .  C zecze ln ick i, M a r ja  P io t­
row ska, J a n  D ą b ro w sk i, T adeusz. C ^arczyń -  
ski, red . "W itold G fie łżyń sk i, red. S te fa n  
C rro jte rn , dr. "W łodzim ierz Jampolsk*, J e r z y  
K o rn a ck i, H a lin a  K ra h e lsk a , Ja d w ig a  
K ra w c zy ń sk a , p ro f. E d w a r d  L ip iń s k i, H e n ­
ryk  L u k r e c , S ta n is ła w  M a ła c h o W sk i-L e m -  
picki, dr. Ja n  Muszko**)ski, M a r ja  M i l -  
kiew iczow a, "Wanda M e lc e r -Sztekkeroxda , 
Z y g m u n t  M ich a ło w sk i, K a z im ie ra  M u s z a -  
łów na, dr. E u g .  P rag ieroW a, W a c ła w  
I^o g o w icZ , N -  S a m o ty h o W a J e r z y  S te rn -  
pow ski, A n a t o l  S te r n , A n d r z e j  S t r u g , 
Jan ina  S tr z e le c k a , E lż b ie ta  S zem p liń ska , 
dr. M ie c z y s ła w  S z e r e r ,  L e o n  "W asilewski, 
J ó z e f  "WasoWski, Ja n  W aśn ieW skt, S ta n i­
s ła w  I g n a c y  "W itkiew icz, J ó z e f  "W ittlin  

i  R jom an Z rę b o w ic z .

T R E ^ Ć  N U M E R U .
W ydarzenia i dokumenty: Z Ligi Re­

formy Obyczajów. Nagroda pokojowa 
Nobla. Paradoksy małżeńskie. W ielkie 
odkrycie. Człowiek, który nie nadcho­
dzi. — Orosius: P, E. N. Kluby na bez­
drożach. — Halina Krahelska: ¡Reforma 
obyczajów, — Ich poziom. O rządy in­
telektu. —• Klęska bezdomności, — 
„Kidnapping". — Stanisław Malachow-

ski-Łempicki: W obronie kultury indyj­
skiej. — Henryk Lukrec: Próby nowych 
poglądów. — Jerzy Kornacki: Rozmaity 
Śląsk. — Józef Szpecht: Archiwum kry- 
minologiczne. — Spór o Napoleona. — 
Stanisława Jarocińska-Malinowska: Ma­
szyna w literaturze współczesnej. —. St. 
Gr.: Przegląd polityczny.
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O G Ł O S Z E N I A :  za w iersz 1 mm. l u t  jeg o  m ie jsce  (szer. .9 0  mm.) z ł. 1 .— w tek ście . Z a  tek s te m  (szerokości 6 0  mm.) gr. 4 0
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